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-. spawaczki z BOR zobowiązały się w br. 
proc. normy. Na zdjęciu: Stanisława Korda, przodująca spa- 


waczka na 


Przywódcy światowego ruchu pokoju 


Dla uczczenia 
I 
Ogólnopolskiego 
Kongresu 
Ligi Kobiet... 


wykonywać 200 


warsztucie. Foto AR 


pozdrawiają młodzież 
krajów kolonialnych 
z okazji dnia 21 lutego 


« okazji 21 lutego, Dnia Solidarności z młodzieżą walczącą 
przeciw kolonializmowi, Sekretariat ŚFMD otrzymał listy soli- 
darnościowe od przywódców światowego ruchu obrońców poko- 


ju. 
Poniżej publikujemy wyjątki 


wypowiedzi. 


Prof. F. Joliot-Curie 


TW swoim liście z okazji 21 lu- 
tego prof. Joliot-Curie, świato- 
wej sławy uczony, przewodniczą 
cy Światowej Rady Pokoju pi- 
s e: 

„Życze wam wielkich osią- 
gnie w walce przeciw uciskowi 
kolonialnemu, która jest tak 
ważną częścią składową świato- 
wej walki o pokój. 


Wspoółpracowałem z wielu u- 
czcnymi i studentami krajów 
niezależnych i wiem, że znacznie 
więcej studentów i uczonych bę- 
dzie mogło oddać się pracy nau- 
kowej, gdy ustaną represje prze 
ciwko obrońcom pokoju i demo- 
kratom w krajach kolonialnych 
i zależnych“. 


Prof. dr. Leopold Infeld 


Wiceprzew. Polskiego Komi- 
tetu Obrońców Pokoju i wice- 
przew. Światowej Rady Pokoju 
nmrzesłał serdeczne pozdrowienia 
studentom krajów kolonialnych. 

„Nie dla celów pokojcwych i 
obrony „zachodniej eywilizacji”" 
na uniwersytetach w USA są 
wykładowcami generałowie, kto 
rzy równocześnie pracują nad 
przygotowaniem nowej wojny, 
nie wimię walki u pokój na- 
stępuje faszyzacja programów 
nauczania w Niemczech Zach. 
— pisze m. in. prof. Infeld. 

Naura i wiedza powinny słu- 


żyć sprawie pokoju. Nauka «u 
ZSRR i w krajach demokracji 
ludowej służy człowiekowi w 
jego walce o opanowanie sil 
przyrcdy, rozwój gospodarczy i 
kulturalny. 

Niech również Wasza wałka 
i nauka, drodzy przyjaciele, 
pr-vczyni sic do zniesienia uci- 
sku kolonialnego i przeciwstawi 
się s' utecznie szaleńczym pla- 
nom zaborców i tycz, Którzy 
prazną nowej wojny. 

Walezcie, uczcie się i pracujcie 
dla pokoju, brońcie kultury i 
godności ludzkiej." 


Prof. Bernal 


Uczony angielski wiceprze- 
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju stwierdza: 

„Łudy kolonialne, walczące o 


Bwe wyzwolenie z pod reżimu u 
cisku i wyzysku, zaostrzonege 0- 
becnie przez przyspieszone przy 
gotowania do nowej wojny. mo- 


ga liczyć na solidarność obroń- 
ców pokoju całego świata. 

Słuszne jest, że młodzież, to 
Jest ci, którzy zbudują nową cy- 
wilizację, tam gdzie dawniej pa- 
nował kolenializm, stoi w pierw 
szych szeregach walki przeciw- 
ko imperializmowi". 


G. D'Arboussier 


Przywódca ruchu wyzwoleń- 
c ego Murzynów w Afryce fran- 
cuskiej, wiceprzewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, wyraża 
w liście do Sekretariatu ŚFMD 
swoje uznanie dla mobilizacji 
młodzieży świata do walki prze- 
c vo kolonializmowi. 


„Walka ludów i młodzieży 
krajów kolonialnych przeciwko 
imperializmowi we wszystkich 
jego formach jest wielkim wkła 
dem do walki o pokój. 

Klęska Mac Arthura na Korei 
dowiodła, że imperializm — to 


Sobota 
17 


1951 
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W walce o nowe Źródła rezerw produkcyjnych 


WALCOWNICY HUTY „BATORY“ 


wzywają do współzawodnictwa 
© zmniejszenie ilości braków produkcyjnych 


W dążeniu de podniesienia wydajności pracy i obniżenia kosztów własnych produkcji —|formę współzawodnictwa. 
robotnicy, technicy i inżynierowie różnych gałęzi przemysłu opanowują metody pracy 
dzieckich stachanowców. Nowe, zespołowe formy pracy są niewyczerpanym źródłem 


produkcyjnych. 


e Stając do walki o zmniej- 
szenie braków  produkcyj- 
nych, zespół walcowników hu- 
ty „Batory“ wezwał do wspól- 
zawodnictwa wszystkie zespo- 
ły walcownicze hut polskich. 

Podejmując nową formę 
współzawodnictwa przodownik 
pracy Ryszard Sacher postano- 
wil zmniejszyć ilość braków 
produkcyjnych do 0.12 proc., 
zwiększając jednocześnie wyko- 
nanie normy produkcyjnej. 

Na apel R. Sachera robotni- 
cy brygady walcowniczej L. 
Chmiela postanowili wykonywać 
150 proc. normy oraz zmniejszyć 
ilość braków. 

Już pierwsze dni współza- 
wodnictwa przyniosły poważne 
rezultaty. Brygady Sachera i 
Chmiela — niema! całkowicie 
wyeliminowały braki produkcyj- 
ne. 


ZMP-owcy 
z huty „Szczecin” 
wykonają plan roczny 
w ciągu 9 miesięcy 


a ZMP-owcy z huty. Szczecin" 
= realizując uchwałę VI Ple- 
num CRZZ o współzawodni- 
ctwie zobowiązaniowym — po- 


stanowili na naradzie produk- 
cyjnej wykonać roczny plan pra 
cy w ciągu 9 mies. Na wezwanie 
miodzieżowego przodownika pra 
cy Trzcińskiego, wykonującego 
przeciętnie 175 proc. normy — 
brygady zatrudnione przy trans- 
porcie wewnętrznym postanowi- 
ły zwiększyć wydajność pracy 
o 20 proc. 


ZMP-owska brygada 
B. Szydłowskiego 
zmniejszy przesloje 
i przedłuży czas 

użyłkowania maszyn 


s Młodzieżowa brygada pro- 
dukcyjna ZMP B. Szydłow- 
skiego w Zakł. Starachowie- 
kich zainicjowała prace metodą 
grupy związkowej Anatola Pota 
powa z Moskiewskiej Fabryki 
„Kompresor”. 


Ta nowatorska forma współ- 
zawodnictwa polega na stałym 
podnoszeniu wydajności produk- 
cji przez racjonalne korzysta- 
nie z urządzeń technicznych, u- 
sunięcie przestojów maszyn i ta 
kie planowanie pracy w grupie, 


rezerw 


aby każdy robotnik mógł w peł- 
ni wykorzystywać swój czas ro- 
boczy. 


Brygada B. Szydłowskiego zo- 
bowiąęzała się podnieść wydaj- 
ność pracy przede wszystkim 
przez całkowite zlikwidowanie 
przestojów maszyn i przedłuże- 
nie czasu użytkowania maszyn. 
Jednocześnie wysoko wykwalifi- 
kowani robotnicy codziennie 
przy warsztacie pracy, a nie- 
kiedy i poza godzinami robo- 
czymi dopomagać będą robotni- 
knm mniej wykwalifikowanym 
w pogłębianiu ich wiedzy facho- 
wej. 


Rohotnicy budowy Nr 26 
ZBPW-2 
zespołowymi 
metodami pracy 
wykonywać będą 
90 proc. rokól 


© Załoga Grupy Nr t Zjedn. 
Budownictwa Przemysłow. 
Warszawa 2 zainicjowała nową 


Przedstawiciele Francuskiego Ruchu Obrońców Pokoju 


oskarżają w prokuraturze generalnej 


Plevena i Mocha o zdradę stanu 


W środę b. ministrowie Yves Farge i Emanuel d'Astier de !a Vigerie, 


jako reprezentanci 


Francuskiej Krajowej Rady Pokoju udali się do prokuratury generalnej, gdzie złożyli skar- 
gẹ o zdradę stanu przeciwko premierowi Plevenowi i ministrowi obrony narodowej Mo- 


chowi. 

Skarga została podpisana 
przez b. min. Y. Fargea, ks. J. 
Boulier, deputowanego i b. 
ministra E. d'Astier, E. Le- 
clerq i przez F. Vigne. 


Skarga stwierdza, że rząd 
Francji od wielu miesięcy 
wyraża swą zgodę i aktywnie 
przyczynia się do remilitary - 
zacji Niemiec Zach., co ozna- 
cza pogwałcenie uroczystych 
deklaracji rządu francuskiego 
i podeptanie rezolucji uchwa 
lonych przez parłament fran- 
cuski. 

W dniu dzisiejszym — stwier- 


dzają następnie autorzy skargi 
— rozpoczyna się w Paryżu 


olbrzym na glinianych nogach". |konferencja, która ma przypie- 


„Organizacje wiejskie 
ZMP i aktyw organizacji 
muszą szeroko uczestniczyć 
w kontroli sprawowanej 
przez komisje Gminnych 
Rad Narodowych, Gminne 
Rady Kontroli i Komitety 
Członkowskie przy gmin- 
nych spółdzielniach, orga- 
nizować brygady „Lekkiej 
Kawalerii“, a pracę ich 
wiązać z komitetami Partii 
i Radami Narodowymi* — 
takie zadanie postawiła 
przed ZMP-owcami na wsi 
Uchwała Zarządu Główne- 
go ZMP „O wzmożenie pra 
cy ZMP na wsi“. Opraco- 
wując nowe, bojowe .-o- 
gramy pracy. oparte o U- 
chwałę ZG, koła ZMP na 
wsi organizują 57 gminach, 
zespołach PGR i POM-ach 
brycady „Lekkiej Kawale- 
rii“, Brygada „Lekkiej Ka- 
walerii* złożona z trzech 
najbardziej wyrobionych 
politycznie ZMP-owców ma 
do odegrania olbrzymią ro- 
lę w należytym przygoto- 
waniu wiosennej akcji siew 
nej. 

„Lekka Kawaleria" zes- 
połu PGR Kroplewo woj. 
olsztyńskie skontrolowała 
niedawno stan maszyn i 
narzędzi do prac wiosen- 
nych. Okazało się, że po- 
nad 100 maszyn i narzędzi 


DERTTE E EIE TRAKT ZI TE pa dd WIET "Tatr PA 


natychmiast rozpoczęła za- 
alarmowana przez 
owców dyrekcja 
Kontrolowanie, 
sp 


wymaga remontu, który też 


ZMP- 
zespołu. 
czy dość 
. vnìe przebiega remont 
maszyz i narzędzi rolni- 


czych w PGR, POM, SOM 
i spółdzielniach produkcyj- 
nych, czy tempo pracy gwa 
rantuje „kończenie remon- 
tu do 2511 w POM i do 
LIHI w PGR i gminach — 
jest ważnym i niezwykle 
pilnym zadaniem kontroli 
ZMP -owskiej. 


Trójka kontrolna ZMP ze 
wsi Zandary na Dolnym 
Śląsku zajrzała w ubiegłym 
tygodniu do szop bogaczy 
i stwierdziła, że 2 tryjery, 
cenne maszyny do czysz- 
czenia ziarna siewnego, sto- 
ją bezczynnie, ukryte przez 
kułaków. Trójka doniosła o 
tym Gminnej Radzie Kon- 
troli i uzyskała zarządzenie 
Prezydium GRN o wyko- 
rzystaniu tych maszyn dla 
całej gromady. Obecnie w 
Zandarach dzień i noc 
czyszczą ZMP-owcy ziarno 
siewne mało i średniorol- 
nym chłopom, poczem prze- 
niosą się z tryjerami do są- 
siednich wsi. Idąc za przy- 
kładem trójki kontrolnej 
ZMP z Zandar, „Lekka Ka- 
waleria" na wsi winna roz- 
wijać energiczną kontrolę 
pełnego wykorzystania ma- 
szyn czyszczących ziarno 
siewne, przede wszystkim 
tryjerów, a także wialni i 
młynków pod hasłem „ANI 
JEDNA MASZYNA DO 
CZYSZCZENIA ZIARNA 
NIE STOI BEZCZYNNIE 
NAWET GODZINY NA 
DC BE“. 


„Lekka Kawaleria" skon- 
trolaje również ziarno 


Szeroko rozwiniemy 
kontrolę ZMP-owską 
w przygotowaniach 

do wiosennej akcji siewnej 


selekcyjne, dostarczane na 
siew do PGR, spółdzielni 
produkcyjnej czy gromad, 
zażąda okazania świadec- 
twa ziarna, wysypie 100 
ziaren na wilgotną szmatę 
i zobaczy, czy należyty pro- 
cent ziarna  wykiełkunje. 
Przejrzy ona również w 
Gminnej Spółdzielni listę 


- chłopów, którzy pobrali lub 


zapisali się na pobranie 
ziarna siewnego i nawozów 
sztucznych, kontrolując czy 
na listach nie figurują ku- 
łacy. Podobnie przejrzeć na 
leży plany pracy SOM-ów. 
W gromadach „Lekka Ka 
waleria" kontrolować be- 
dzie sporządzanie w termi- 
nie planów pomocy sąsicu - 
kiej, wywieszenia u sołtysa 
tablicy opłat za pomoc są- 
siedzką. Jeśłi nikt nie spo- 
rządza w gromadzie pianów 
pomocy sąsiedzkiej, nałeży 
zawiadomić o tym GRN. 
Szerokie i odpowiedzialne 
są zadania „Lekkiej Eawa- 
lerii“ — ZMP-owskiej kon- 
troli ma wsi. Nauczy ona 
koła ZMP skutecznej walki 
z kułakami, biurokracją i 
nieporządkami na wsi. Na- 
uczy bronić interesów ma- 
łorolnych i śŚredniorolnych 
chłopów w oLarciu o de- 
krety władzy ludowej — 
na co dużą uwag, zwracał 
w pracy Komsomołu na 
w.. tow. Stalin. Kontrola ta 
uczyni ZMP rzeczywistym 
pomocnikiem Partii i wła- 
dzy ludowej w walce o na- 
leżyte przygotowanie wio- 
sennej akcji siewnej. 


czętować politykę Plevena Í 
Mocha. W konferencji uczest- 
niczyć mają, oprócz sekretarza 
stanu Niemiec Zach. W. Hall- 
steina — oficerowie i technicy 
niemieccy spośród tych Niem- 
ców, którzy dokonali agresji 
przeciwko Francji i jej sprzy- 
mierzeńcom. którzy sprofano- 
wali Francję i torturowali na- 
ród francuski. W ich obecności 
opracowane mają być plany, 
które mogą zaszkodzić bezpie- 
czeństwu Francji. Podczas ob- 
rad ujawnione zostaną plany 
lub informacje, dotyczące obro- 
ny narodowej. 

Pleven i Moch działalnością 
swą dopuścili się przestępstw, 
przewidzianych w art. 75 i w 
następnych artykułach francu- 
skiego kodeksu karnego. 


„Są oni winni zdrady stanu, 
gdyż dostarczają obcym mo- 
carstwom tajemnic obrony na 
rodowej. Utrzymują oni sto- 
sunki z przedstawicielami ob- 
cego mocarstwa, mające na 
celu lub mogące w swych 
skutkach przynieść szkodę 
dla wojskowej lub dyploma- 
tycznej sytuacji Francji". 


W zakończeniu autorzy skar- 
gi stwierdzają, iż wnosząc na 
ręce prokuratora gen. skargę 
przeciwko Plevenowi i Mocho- 
wi oraz przeciwko wszystkim 
innym członkom rządu, pozo- 
stawiają mu sprawę zwrócenia 
się do Zgrom. Narodowego w 
celu postawienia ich w stan o- 
skarżenia i komunikują, że wy 
stąpią również przed Najwyż- 
szym "Trybunałem Sprawiedli- 
wości przeciwko prem. Pieve- 
nowi, min. Mochowi i innym 
członkom rządu. 


* 


W środę odbyło się posiedze- 
nie rządu francuskiego, na któ- 
rym potwierdzono zakaz mani- 
festacji patriotycznej, wyzna- 
czonej na czwartek, przeciwko 
przybyciu generałów hitlerow= 
skich do Paryża. 


Stowarzyszenie b. deportowa 
nych, internowanych, człon- 
ków ruchu oporu i patriotów 
ogłosiło komunikat, w którym 
utrzymuje swą decyzję, wzywa 
jąc do udziału w manifestacji 
na Placu Opery. 


Amhułlatoria i gabinety lekarskie 
nruchomiene beda 


przy uczelniach i Domach Akademickich 


W Min. Zdrowia odbyła się 
ogólnokrajowa narada, poświę- 
cona sprawie rozszerzenia oraz 
polepszenia opieki i pomocy le- 
karskiej dla młodzieży szkół 
wyższych i zawodowych. 

Zasadnicze zmiany polegać 


bedą na uruchomieniu przy za- 
kładach naukowych i Domach 
Akademickich centralnych am- 
hulatoriów i pomocniczych ga- 
lekarskich. 


binetów Pozwoli 


to na jednorazowe zbadanie w 
ciągu roku akademickiego całej 
młodzieży danej uczelni, a na- 
wet częstsze badanie studen- 
tów o słabszym stanie zdrowia. 

Otwarte zostaną również tzw. 
półsanatoria i oddzielne Domy 
Akademickie dla studentów- 
gruźlików. 

Do dyspozycji młodzieży od- 
dane zostaną najlepsze urządze 
nia i środki lecznicze. 


Wybory do Rad Naiwyższych Republik ZSRR 


Ro- 


ra- | botnicy ZBPW-2 zobowiązali się 


do 1 marca br. co najmniej 30 
proc, całości robót wykonywać 
zespołowymi metodami pracy, 
rzucając wezwanie wszystkim 
załogom budowlanym do podję- 
cia tej nowej formy współza- 
wodnictwa, 


Robotnicy ZBPW-2  natych- 
miast przystąpili do realizacji 
swych zobowiązań. M. in. na te- 
renie budowy Nr 26, gdzie je- 
szcze do niedawna większość ro 
kót wykonywana była indywi- 
dualnie, pracuje już obecnie 26 
zespołów. Robotnicy tej budowy 
do 1 marca br. postanowili ob- 
jąć zespołowymi formami pra- 
cr 90 proc. robót. 


Zgodnie z zobowiązaniami 
międzynarodowymi 


Rząd Polski domaga się zwrolu 


złota 
zrabowanego w Polsce przez hitlerowców 


12 bm. odbyła się w Brukseli 


przed Komisją Trzech Mo- 


carstw dalsza rozprawa w sprawie zwrotu Polsce złota zrabo- 


wanego przez hitlerowców. Roszczenia Polski 


obejmują, jak 


wiadomo, ok. 143 ton złota zagrabionego w czasie okupacji od 
więżniów obozów koncentracyjnych, z banków, instytucji pań- 


stwowych i innych. 


Rząd Polski reprezentował na rozprawie prof 


dr M. Lachs 


w towarzystwie przedstawiciela Ministerstwa Finansów. dr P. 


Zielińskiego. 


Delegat Polski przedstawił do 
datkowe dowody, stwierdzające 
bezsporne roszczenia Polski. M 
in. przedstawił dokument do- 
wództwa WAFFEN SS z 8.X. 
1942 r., adresowany do Himmile- 
ra, z którego wynikało, że zło- 
to pochodzące z zębów ofiar o- 
bozów koncentracyjnych mia- 
ło być przekazywane na konto 
Reichsbanku i tym samym 
zwiększać miało zapas złota mo 
netarnego hitlerowskich Nie- 
miec. 


Delegat Polski na podsta- 
wie obliczeń udowodnił, że 
przeszło 10 ton złota pocho- 
dzących właśnie z tego źŹró- 


*dła zwiększyło zapas złota 
Rzeszy. ? 
Ponieważ poważna część 


złota zagrabioncgo Polsce zo- 
stałą odnaleziona w strefach 
zachodnich Niemiec, Polska 
domaga się jego zwrotu. 


Na zakończenie rozprawy 
prof. Lachs stwierdził: „Obowią 
zek naprawy szkód wyrządzo- 
nych w ostatniej wojnie naro- 
dowi polskiemu i innym naro- 
dom, które szkody te poniosły, 
był i jest jednym z naczel- 
nych obowiązków ustalonych w 
zobowiązaniach międzynarodo- 
wych. Rządy USA, W. Brytanii 
i Francji zaciągnęły w tej spra 
wie wyraźne i uroczyste zobo- 
wiązania. Rząd Polski zgodził 
się na podpisanie Protokółu 7 
6.V1I.1949 r. na podstawie wy- 


Inicjatywę załogi ZBPW-2 po- |raźnych zapewnień, że roszcze- 
dejmują dalsze zespoły budów. |nia Polski zostaną zaspokojone. 


Dlatego też odrzucenie na- 
szych roszczeń o zwro! złota o- 
znaczałoby oczywiste pogwałce 
nie Deklaracji Narodów Zjed- 
noczonych z 5.1.1943 r., Dekla- 
racji z 22.11.1944 r., Urhwał Jał 
ty i Poczdamu oraz Deklaracji 
Komisji dla spraw rozdziału 
złota z 27.1X.]94" r., jak i Pro- 
tokółu z 6.VII.1949 r, jak rów- 
nież specjalnych zobowiązań, 
zaciągniętych w stosunku do 
Polski, a uznających jako bez- 
sporne prawo jej do udziału w 
puli złota przeznaczonego do 
rozdziału 


Udowodniliśmy, że złoto zo- 
stało nam zagrabione, że nawet 
złoto pochodzące z obnzów kon 
centracyjnych, jak to stwier- 
dza przedstawiony dzisiaj prze- 
ze mnie dokument. miało słu- 
żyć powiększeniu rezerwy kru- 
szcowej Banku Rzeszy. Złoto 
to zostało cdnalezione. Kto je 
ma otrzymać? Na to pytanie 
nie otrzymaliśmy odpowiedzi. 
Odpowiedź iest jednak jasna — 
jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
złoto to wzbogaciło tych, któ- 
rzy je posiadają w tej chwili. 
łub tych, którzy tym ostatnim 
oddają usługi. 


Rząd Polski kategorycznie 
stwierdza, że odmowa zadość- 


uczynienia naszym roszcze- 
niom oznaczałaby decyzję 
bezprawną, samowolną i 


sprzeczną z zobowiązaniami 


międzynarodowymi". 


Dzięki rozwojowi 
stosunków handlowych z ZSRR 


szybko odbudowuje się 


przemysł i rolniciwo w Chinach 


W rocznice układu radziecko - chińskiego ministerstwo han- 
dlu Chin Ludowych ogłosiło komunikat o rozwoju stosunków 
handlowych między obu krajami, które były jedną z głównych 
przyczyn szybkiej odbudowy produkcji przemysłowej i rolni- 


czej w Chinach. 

W ciągu r. ub. Chiny otrzy- 
mały z ZSRR m. in. różnego 
rodzaju urządzenia przemysło- 
we, sprzęt telekomunikacyjny 
i maszyny rolnicze, tj. takie to- 
wary, na których eksport do 


koreańskie 


wojska ludowe 
rozbiły 7 dywizji 
nieprzyjacielskich 


Komunikat dowództwa naczel 
nego Koreańskiej Armii Ludo- 
wej z 15 bm. stwierdza, że od- 
działy armii ludowej wraz z 0- 
chotnikami chińskimi w dal- 
szym ciągu posuwają się na- 
przód na całym froncie. 

W toku kontrofensywy əd- 
działy armii ludowej wraz z od- 
działami ochotników chińskich 
całkowicie rozbiły VIII dywizję 
lisynmanowską f częściowo — 
II, VW, VII i IX dywizje lisyn- 
manowskie oraz II i VII dywi- 
zje amerykańskie. 


f 


Chin imperialliści nałożyli em- 
bargo. W zamian Chiny wywo- 
ziły do ZSRR produkty rolne — 
soję, wełnę itd. 

Komunikat podkreśla, że ce- 
ny towarów, sprowadzanych z 
ZSRR, są o 20 — 30 proc. niż- 
sze od cen rynkowych w USA 
i W. Brytanii, a niektórych u- 
rządzeń przemysłowych — na- 
wet o 40 — 50 proc. Pozwoliło 
to obniżyć koszty własne pro- 
dukcji w przemyśle chińskim. 
Jednocześnie ceny towarów, wy 
wożonych przez Chiny do Zw. 
Radz., ustalono na rozsądnym 
poziomie w odróżnieniu od nis- 
kich cen, narzucanych Chinom 


przez kapitalistów  amerykań- 
skich i angielskich. Dzięki temu 
dochody chłopów chińskich 
wzrosły. i 


Przyjazne stosunki handlo- 
we ze Związkiem Radzieckim— 
stwierdza komunikat — spowo- 
dowały, że wprowadzona przez 
imperialistóy blokada gospo- 
darcza Chin zwiększyła tylko 
ich własne trudności, a Chiny 
uzyskały jeszcze większą wia- 
rę w perspektywy odbudowy i 
rozwoju swej gospodarki. 


W II połowie maja rozpoczynają się 
egzaminy dojrzałości 
w szkołach ogólnoksziałcących i zawodowych 


Ministerstwo Oświaty 1 Cen- 
tralny Urząd Szkolenia Zawodo 
wego ustaliły II połowę maja br. 
jako termin rozpoczęcia egzami- 
nów dojrzałości, zarówno w 
szkołach ogólnokształcących, jak 
iw liceach zawodowych. 

W szkołach ogólnokszt. st. lie. 
egzaminy dojrzaek.ści odbędą się 
od 20.V do 20.VI br. i składać 
się będą z egzaminu pisemnego 
z języka polskiego i matematy- 
ki oraz egzaminu ustnego z ję- 
zyka polskiego, nauki o Polsce 
i świecie współczesnym wraz z 
nauką o społeczeństwie, historii 
Polski i nowożytnej historii po- 
wszechnej, matematyki i fizyki. 

W liceach zawodowych egza- 
miny dojrzałości rozpoczną się 
w II połowie maja i zakończą 
się najpóźniej do 15.VI br. 


W części pisemnej egzaminu 
absolwenci liceów zaw. zda- 
wać będą język polski i przed- 
mioty zawodowe. W liceach, w 
których matematyka jest przed- 
miotem nauczania w ostatniej 
klasie, także z tego przedmiotu 
Wyjątkowo w liceach handlu 
zagr. uczniowie nie zdają egza- 
minu z matematyki, natomiast 
podlegają egzaminowi z języka 
obcego. Egzamin ustny obejmu- 
je naukę o Polsce i świecie 
współczesnym, matematykę, o 
ile uczeń nie został zwolniony 
z tego przedmiotu na podstawie 
wyników egzaminu pisemnego, 
oraz język polski i obcy, o ile 
z przedmiotów tych przy egza- 
minie pisemnym absolwent uzy 
skał ocenę niedostateczną. 


i 
! 


44%. 


Dokąd pójść 

na niedzielne ' 
imprezy 

sportowe 


SPORTY ZIMOWE 
Otwarcie Zimowyca Mi- 


strzostw Polski Zrzeszeń 
Sportowych w Zakopanem. 


LEKKOATLETYKA 


Zimowe Lekkoatletyczne 
Mistrzostwa Polski Senio- 
ró w Poznaniu. 


TENIS STOŁOWY 


Mistrzostwa Polski 
w Lublinie 


PŁYWACTWO 


i 
Zimowy Pływacki Pechar | 
Miast: 4 


Sląsk — Warszawa 
Kraków — Wrocław 
łódź — Gdańsk 
Poznań — Kraków 


KOSZYKÓWKA 
I LIGA 


Stal Poznań — AZS W-wa 

Spójnia Łódź — Gwardia |, 

Kraków f 

Kolejarz Pomań — 
Włókniarz Łódź 

Ogniwo Kraków — 
Spójnia Gdańsk 
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cz Dokładniej  epracowy- 

$ wać rzeczowe wnioski 
dla pracy ZMP na 
wsi — str. 2. 


(Co to znaczy „uzgad- 

%  miać" korespondencję 
i co jest najważniejsze 
w pracy koła z kores- 
pondentami — str. 3. 


tygodnia — 


Ba Przegląd 


Radośnie manifestuje 300 tysięczny tłum na Placu im. Kirowa w Leningradzie na wiadomość, że tow. Stalin wyraził zgodę na kandydowanie w Kirowskim 


Okręgu Wyborczym w Leningradzłe. 


Foto AR 


2 SZTANDAR MŁODYCH 


Nie odrywać się ani na chwilę od konkretnych spraw i bolączek młodzieży wiejskiej 


Gkżatiiiej opraci 
rzeczowe wnioski 


dla pracy ZMP na wsi 


kiika uwag 6 dolychczasowym przebiegu Powiatowych Narad 


rganizacja ZMP-owska z energią 

zabrała się do wzmocnienia pra- 

cy na wsi. Uchwała Plenum Za- 

rządu Głównego ZMP „O wzmo- 

żenie pracy ZMP na wsi* pro- 

sto i jasno wskazała na główne 
zadania wiejskiej organizacji ZMP i do- 
kładnie omówiła sposoby wykonania tych 
zadań. Kolejne zadanie polega na tym, aby 
na podstawie Uchwały ZG ZMP w każdym 
powiecie opracować miejscowy, szczegóło- 
wy program pracy ZMP-owskiej na wsi dla 
tego powiatu. Ten program walki o wzmo- 
żenie pracy ZMP na wsi musł być ściśle 
powiązany z konkretnymi warunkami i po- 
trzebami powiatu oraz musi wskazywać 
rzeczowo na kilka głównych, najważniej- 
szych zadań, jakie stoją przed wiejskimi 
ZMP-owcami i całą młodzieżą wiejską 
tego powiatu. Opracowania tych wniosków, 
tego programu pracy mają dokonać Po- 
wiatowe Narady Aktywu Wiejskiego ZMP. 


Wiele Powiatowych Narad Aktywu 
Wiejskiego ZMP odbyło się między 10 a 14 
lutego. Trudno byłoby dać już pełną ich 
eceng, tym niemniej jednak doświadcze- 
nie i wyniki tych narad, które się już od- 
były, wykazują, że w przygotowaniu i 
przeprowadzaniu Powiatowych Narad Ak- 
tywu Wiejskiego powtarzają się pewne 
istotne osiągnięcia, braki i błędy, przed 
którymi trzeba ostrzec aktyw ZMP tych 
powiatów, które przygotowują się obecnie 
do narad. 


Jakie osiągnięcia i jakie braki wystę- 
powały w dotychczas odbytych naradach? 


Najczęstszym osiągnięciem narad był 
stosunkowo duży udział młodzieży, prze- 
ciętnie 150 200 osób na naradzie 
W Szczytnie (woj. olsztyńskie) w nara- 
dzie brało udział 240 aktywistów wiej- 
skich, w tym 96 dziewcząt, w Piszu (woj. 
olsztyńskie) 250 aktywistów, w Jarosławiu, 
woj. olsztvńskie — 273. Drugim osiągnię- 
ciem narad, które trzeba zawdzięczać 
uczestnikom, było szerokie omówienie 
w dyskusji doświadczeń młodzieży w wal- 
ce o wykonanie planów skupu zboża. 


Oderwonie od konkretnych spraw 
i belączek młodzieży 
— podstawowym brakiem 
dużej części narad 


Wiele więcej jednak można powiedzieć 
o brakach dotychczasowych narad. Naj- 
ważniejszym i podstawowym brakiem, 
który występował w znacznej części odby- 
tych dotychczas Powiatowych Narad Ak- 
tywu Włejskiego ZMP jest po pierwsze — 


EC" 


z way ag | 
tqezki 


„Socjalisia” 


Daniel Meyer — „gruba 

k ryba“ we francuskim ruchu | 
„socjalistycznym“ 
„Le Populaire“, 
S.F.I.O. — partii 
wych socjalistów: 


| „Ko, że amerykańscy ka- 
pitaliści chcą za wszelką ce 


prawico- 


telnikami 
nę eksportować maszyny, 
narzędzia czy nawet coca 
cola, to jest ich wspólną ce- 


rokratów, 


chą z kapitalistami wielu 
innych krajów. Twierdze- 
nie, że z tego powodu chcą 
wywołać wojnę, jest co naj 


= Będziemy także Śmlało 1 stanowczo łądać natych- 
młiastowego usuwania bolączek, jakie nękają nieraz ludzi 
pracy skutkiem braku troski o ich fnteręsy ze strony biu- 
szkodników społecznych czy nieudolnych or- 
ganizatorów", 


W pierwszym numerze „Gloso Pracy", obok wiadomo- 
ści bieżących znajdujemy 


Aktywu Wiejskiego ZMP 


desłowne powtarzanie wskazań Uchwały 
Zarządu Głównego ZMP bez nawiązania 
do konkretnych warunków i zadań, jakie 
stoją przed wiejskimi kołami ZMP danego 
powiatu i po drugie rozpraszanie 
uwagi na zadania mmiej ważne i brak 
skupienia uwagi na pięciu głównych kie- 
runkach precy ZMP-owskiej na wsi, które 
wymienia Uchwała ZG ZMP. 


Referat wygłoszony na Powiatowej Na- 
radzie w Szczytnie był zupełnie oderwany 
od spraw młodzieży wiejskiej tego powia- 
tu, nie wskazywał, jak przebiega na tere- 
nie powiatu i poszczególnych gmin skup 
zboża i jaki udział bierze w nim ZMP. 
Nikt się z referatu nie dowiedział, jak 
przygotowane są gminne spółdzielnie, 
SOM-y, PGR-y w pow. Szczytno do robót 
wiosennych w polu, na jakim odcinku, 
w jakiej gminie czy zespole PGR przygo- 
towania są zaniedbane i co ma w tej sy- 
tuacji robić młodzież z kół ZMP. 


Wnioski przyjmowane przez 
naradę 
muszą być rzeczowe 
i dotyczyć głównych zadoń 


Brak ten odbił się; również na wnioskach, 
jakie narada powinna wyciągnąć dla swo- 
jego powiatu z Uchwały ZG ZMP. Za- 
miast opracowania roboczych wniosków, 
opartych e potrzeby powiatu Szczytno 
w woj. olsztyńskim, narada w Szczytnie 
przyjęła ogółnikową „uchwałę“, w której 
powtórzyła tylko zalecenia Uchwały ZG 
ZMP. W Łańcucie, woj. rzeszowskie, na- 
rada wysunęła co prawda przed kołami 
ZMP szereg szczegółowych, rzeczowych 
zadań, ale nie podała w jakim terminie te 
zadania mają być wykonane, np. kto w 
każdej gminie odpowiada za zorganizowa- 
nie „Lekkiej Kawalerii" i kontrolę SOM- 
ów itp. 


Przypominamy: 


Przypomnijmy więc, jak powinien być 
przygotowany referat i wnioski dla pracy 
organizacji wiejskiej ZMP w powiecie. 


REFERAT krótki, jasny i rzeczowy, po- 
winien zawierać: 


1 Omówienie przebłegu skupu zboża na 

terenie powiatu, omówienie osiągnięć 
poszczególnych kół | zarządów Gminnych 
ZMP w walce o skup i wskazanie na za- 
dania, jakie stoją jeszcze przed ZMP 
w walce o zakończenie: skupu. 


NOWA GAZETA 


2 Wyjaśnienie, że najważniejszym za- 

daniem ZMP na wsi jest prowadzenie 
politycznej pracy uświadamiającej, tłu- 
maczenie chłopom ustaw i zarządzeń wła- 
dzy ludowej, polityki Partii itp. Trzeba tu 
omówić dotychczasową pracę wyjaśniają- 
cą, prowadzoną na terenie powiatu przez 
koła ZMP i grupy młodych agitatorów. 
Trzeba oczywiście również wskazać, w ja- 
kim kierunku powinni ZMP-owcy rozwi- 
jać pracę agitatorską w danym powiecie 
w związku z akcją skupu zboża i przygo- 
towaniem do wiosennej akcji siewnej 
(np. wyjaśniać zasady ustawy o pomocy 
sąsiedzkiej, informować o sposobach otrzy- 
mania kredytu na nawozy czy wymianie 
ziarna siewnego itp.). 


<) Omówienie ważności pracy ZMP-ow- 
U skiej na wsi drobnotowarewej i wyja- 
śnienie, że od walki z kułakiem o codzien- 
ne potrzeby chłopa małerolnego i średnio- 
rolnego (np. walki o zapewnienie nstawo- 
wej pomocy sąsiedzkiej chłopom małorol- 
nym, pierwszeństwa mało i średniorol- 
nych w przydziałach nawozów sztucznych, 
w SOM-ie itp.) zależy szybsze dojrzenie 
chłopów do spółdzielni produkcyjnej. Po- 
dać przykład pracy kół ZMP w walce 
o codzienne potrzeby pracujące] wsi. 
Wskazać, jak ta walka toczy się obecnie 
na froncie skupu zboża I akcji siewnej 
ìl jaki powinno w tym brać udział koło 
ZMP. 


4 Wskazanie na dotychczasową prace 

kół ZMP w spółdzielniach produkcyj- 
nych na terenie powiatu i na ich zadania 
w akcji siewnej. 


= Omówienie pracy świetlic I zadań 
W ZMP w uruchomieniu wszystkich 
świetlic w powiecie (wskazać gdzie) przed 
rozpoczęciem prac wiosennych w polu. 


6 Omówienie Zaciągu Pokoju na wsi, 
wciąganie nowej młodzieży z biedoty 
i średniaków do ZMP, zakładanie nowych 
kół ZMP na wsi. 


Jak opracowywać ostateczne 
dla pracy kół ZMP na wsi? 


Otóż wnioski muszą być nadzwyczaj 
rzeczowe i konkretne. Powinny one ze- 
środkować się na kilku tylko glównych za- 
daniach ZMP-owcćw wiejskich, nie gu- 
biąc się w drobiazgach. Na czoło tych za- 
dań  wysunie się oczywiście udział 
ZMP-owców w walce o terminowe wyko- 
nanie płanu skupu zboża w danym po- 
wiecie oraz w akcji siewnej, Ea 
wiejskiej organizacji ZMP i otoczenie sma 
ką świetlic. Wnioski muszą wskazywać | 
ścisły termin wykonania tych zadań oraz 
aktywistów, którzy w każdej gminie od- 
powiadać będą za ich wykonanie. 


wnioski 


Preletartore zagiiktrh naraha fączcie stat 


Š GŁOS PRACY 


ORGAN CENTRALNE! RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


tain 


„Na przywitanie“ czytamy że; 


się, Jak pracować wydajniej, 
Dlatego na naszych łamach po- 


towy. 


ciekawe artykuły | reporta- 


15 bm. ukazał się pierwszy numer nowego dziennika „Głos Pracy“. 
Zwłązżków Zawodowych, pismem czterech milionów członków polskiego ruchu 
W artykule wstępnym pt. 
o celach I zadaniach, jakie wytyczył sobie zespół re- 
dakcyjny „Głosu Pracy“; 


„Ambicją naszego pisma będzie stać słę wiernym to- 
warzyszem | prawdziwym przyjacielem wszystkich człon- 
ków związków zawodowych — robotników i pracowników 
umysłowych. 


-. „Głos Pracy” będzie pokazywał, jak pracują miliony 
polskich związkowców, by wykonać porywające, lecz tru- 
dne zadania Planu 6-letniego. Będziemy wspólnie z czy- 
zastanawiać 
oszczędniej I sprawniej. 
święcimy wiele miejsca sprawom współzawodnictwa, po- 
stępu technicznego, słusznych norm pracy, jej należytej 
organizacji t dyscypliny. 


między 
pióra Jana BaSzyńskiEGo — artykuł omawiający przebieg 
wyborów mężów zaulania, „Popularyzacja i upowszech- 
nienie doświadczeń radzieckich nowatorów produkcji“ 
artykuł 
ORZZ, N. Llalina, reportaż Anny Wysznackiej, mówiący 
o tym jak stalownicy „Jedności“ 
życia pieca hutniczego ! o zwiększenie ilości wytopów, 
artykuł Krysty Dembicklej, piętnujący bezduszność I bju- 
rokratyzm niektórych urzędników PRZZ | ORZZ pt. 
czego tow. Gołąbek nie odbył kuracji" 


Pierwszy numer „Głosu Pracy“ 
korespondencji robotniczych oraz obszerny dział spor- 


WARATAWA CZWAKTEE 11 LUTEGO 193) KORU AT” 


AI 


Gazeta ta jest organem Centralnej Rady | 
zwłązkowego. 
Innymi: „Ocena pierwszych wyników“ 


napisany przez przewodniczącego jarosławskiej 


walczą o przedłużenie 


„„Dla- 


zawiera bogaty dział 


Nowe pismo poświęca również wiele uwagi zagadnie- 
niom młodzieżowym, między innymł znajdujemy fotore- 
portaż z „najmłodszego mlasta'' 

„Głos Pracy“ 
napisanej przez robotniczy zespół literacki „Budujemy“. 


— Nowej Huty. 
rozpoczął druk powieści „Rynek 17* — 


Nowemu dzłennikowi życzymy wiele powodzenia i osią- 
gnięcia największego sukcesu — dalszego mobilizowania 
mas pracujących wokół zadań Planu 6-letniego. 


(w) 


Co io są koszty własne 


ŚŻ” | produkcji przemysiowej 
i gdzie leżą źródła ich obniżenia 


mniej absurdem". dybyśmy podeszli jeszcze pozycje otrzymalibyś-  bywcza „robotniczej wypłaty 
Patrzcie! Patrzcie! Dale- do warsztatu tkac- my odpowiedź na pytanie: za aby stale podnosił się poziom 
ko jednak  „zajechali* ci kiego w hali fabrycz ile fabryka produkuje tkani- życia mas pracujących — po- 
francuscy „socjaliści“ nej i ..pytali kole- nę? Otrzymalibyśmy wysokość  trzebne są setki nowych fa- 
bardzo daleko od ALE gQ tkacza: „za ile kosztów własnych produkcji bryk, maszyn, szkół, bibliotek, 
które głosił twórca SFIO robicie ten asorty- zakładu przemysłowego. teatrów — potrzebne są ogrom 
Jaures. Jedna z nich brzmia ment towaru?" — zdumiałby Przed wojną, w gospodarce ne inwestycje, które prze- 
ła mianowicie następująco: się zapewne głęboko. Po chwili kapitalistycznej, w niskich  Kształcą nasz kraj w kraj soc- 
„kapitalizm niesie w sobie zastanowienia podałby może kosztach produkcji był zain-  jalizmu. 
wojnę — tak jak chmury wysokość swej tygodniówki,  teresowany jedynie kapitalista. Na V Plenum Komitetu 


niosą burzę". 

Rację miał Jaures. Jego 
zdanie podziela jeszcze bar- 
dzo wielu uczciwych socja- 
listów. Inni grają już tyl- 
ko nędzną rolę sprzedaw- 
czyków. (st) 


s 
| a 
EFKEKKKAEE ZCPUTWODONTOOC WCC DY PRO RZA WWYWNNAEKAKKKKKEKKSNKKKKKKASYKSKKKSSSKSKASSSSSNSKSSSSWIKKKSKXSIKSKK) anie eii Bi Ji 


„Posięp* 


Ten sam „Le Populaire* 
pisze na marginesie skaza- 
nia na śmierć 7-miu nie- 
winnych Murzynów co na- 


stępuje: 
„Europejczykom, którzy 
im zarzucają wykonanie 


wyroku — Amerykanie od- 
powiedzą, że egzekucje te 
świadczą o poważnym po- 
stepie, gdyż miały miejsce 
po procesie, gdzie zachowa- 
no formy prawne (!), pod- 
czas gdy 10 lat temu Murzy 
nì ci sostali by po prostu 
zlinczowani”. 

Szczerość rozbrajająca. 

Postęp rzeczywiście zadzi 
wiającz. (st) 


Lwoww TAIANA WO NY FE ODODCE A A KKKKKKNWYKKKKKKYWYKKKKKYWWAWWAŃYYWYKKKKKAKWKK) 


po dłuższym namyśle przypom 
niałby sobie cenę sprzedażną 
metra takiej tkaniny. 


A nam nie chodzi tym razem 
o wysokość zarobków tkacza 
ani o cenę tkaniny w sklepie, 
chociaż nasze pytanie jest sil- 
nie z tymi sprawami związane, 
ba! od odpowiedzi na nie za- 
leżą obie sumy. Chcemy wie- 
dzieć, ile kosztuje wyproduko- 
wanie tego właśnie asortymen 
tu.l) Do fabryki przychodzi ba- 
wełna. której każdy kilogram 
na swoją wartość pieniężną. 
Bawełna jest przetwarzana na 
wielu maszynach i warszta- 
tach. Każdą z tych maszyn 
trzeba konserwować. każda z 
nich zużywa się w pracy — to 


znowu pociąga koszty. W przy-' 


gotowalni i wykańczalni „wkła 
damy* w tkaninę materiały po 
mocnicze — one także mają 
swoją cenę. Zużywamy w fa- 
bryce prąd elektryczny. pali- 
wo. Znaczne koszty pociąga za 
sobą administracja przedsię- 
biorstwa. W końcu cała załoga 
fabryki pobiera za pracę pie- 
niądze. Dopiero gdybyśmy zsu- 
mowali wszystkie te i inne 


Nie było, rzecz prosta, „do- 
brych“ wyzyskiwaączy, którzy 
z własnej ochoty podnosili pła- 
ce robotnicze, jeśli kupili ta- 
niej surowiec. Niższe koszty 
produkcji sprzylały wyzysko- 
wi, sprzyjały prywatnej aku- 
mulacji?) kapitału — napełnia- 
ły kasy fabrykanckie. 


Dlaczego walczymy 

o obniżenie kosztów 

własnych produkcji 
przemysłowej? 


Co się dzieje dziś, w naszym 
ustroju, jeśli fa.ryka obniży 
koszt wyprodukowania towa- 
ru? Jeśli nasza własna. nale- 
żąca do naszego ludowego pań 
stwa fabryka wyprodukuje ta- 
niej asortyment wełny. to spa- 
dnie cena tej wełny w sklepie, 
a tym samym wzrośnie war- 
tość nabywcza tej samej tygo- 
dniówki. Czy w tej różnicy ce- 
ny zamknie się cała wygospo- 
darowana oszczędność fabry- 
ki? Po to, aby ceny wszystkich 
towarów mogły systematycznie 
spadać, aby rosła wartość na- 


Centralnego naszej Partii tow. 
Mine powiedział: „Obniżka ko- 
sztów własnych w najważniej- 
szych działach gospodarki na- 
rodowej powinna przynieść o- 
koło 3 bilionów złotych (sta 
rych) akumulacji, co stanowi 
około 50 proc. całości nakla- 
dów inwestycyjnych  przewi- 
dzianych w Planie 6-letnim“ 

W naszym haśle „produkuje- 
my taniej“ (które znaczy prze- 
cież — obniżamy koszty wła- 
sne produkcji) kryje się .pół 
Nowej Huty, połowa odbudo- 
wy Warszawy, połowa nowych 
szkół, dróg i szpitali. 


Od czego „zależy 
lańsza produkcja? 


Gdzie leżą sposoby produko- 
wania taniej? 

W naszym socjalistycznym 
przemyśle taniej znaczy 
przede wszystkim więcej. Mo- 
żecie powołać się tu na przy- 
kłądy własnej pracy: „ale prze 
cież, jeśli wysoko przekraczam 
normę, rośnie moja płaca, moja 
praca kosztuje przedsiebior- 
stwo więcej, a nie mniej!" O- 


i 


Jak doncsi prasa, powstające trójprzymierze wojskowe 
Jugoslawii, Grecji i Turcji ma służyć jako baza agresywna 
dia USA przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej. 


FILM 


„RADA BOGÓW“ 


Filin produkcji Nlemlecklej Republiki Demokratycznej. Wytwórnia DEFA. Re- 


żyseria Kurta Metzige. 


im „Rada Bogów“ 

wyróżnia się wy- 

jątkową aktualnoś - 

cią polityczną. De- 

maskuje on bowiem 

istotnych spraw - 
ców nieszczęść ludzkości i u- 
jawnia głęboko ukryty me- 
chanizm działania imperializ - 
mu, pchającego świat do dru- 
giej wojny światowej. 


Film opowiada o zbrodni- 
czej działalności największe - 
go koncernu chemicznego Nie 
miec, słynnego „1G—Farben - 
industries którego kierow- 
nictwo finansowato hitleryzm., 
a po dojściu Hitlera do wła- 
dzy bezpośrednio wpływało 
na wojenną politykę II! Rze- 
szy. Scenarzyści wykorzystali 
do swej pracy bogate mate - 
riały historyczne oraz w du- 
żym stopniu oparli się na 
książce R. Sasuly pt. „IG- 
Farben" i na protokółach no- 
rymberskiego procesu przeciw 
dyrektorom „IG-Farben“, 


Centralną postacią, wokół 
której toczy się akcja filmu, 
jest pracownik naukowy za- 
kładu „IG-Farben“ dr Scholz. 
Ten wybitny chemik, zaprząt- 
mięty całkowicie badaniami na 
ukowymi, usiłuje odizolować 
się zupełnie od zachodzących 
w Niemczech wypadków, wy- 
znaje zasadę apolityczności na 
uki. Przyjmując taką postawę, 
pomagał on obiektywnie fa- 


Odkrywamy kulisy remililaryzacji Niemiec Zachodnich 


tym, jak przed 8 laty Krupp i s-ka 


myśleli o przyszłości 


W maju 1943 roku w posiadłości Kruppa położonej w okolicach Essen zebrali stę na naradę 
najwięksi przemysłowcy i potentaci przemysłu wojennego Nadrenii. Zwietrzyli oni zbliżającą się 
klęskę Hitlera i postanowili nawiązać kontakty z anglosaskimi kołami kapitalistycznymi w celu 
przygotowania terenu na przyszłość. Wśród zebranych znaleźli się wszyscy najwięksi poplecz- 
nicy Hitlera, jak bankier VON SCHROEDER, który finansował jego dojście do władzy i organi- 
zowanie partii hitlerowskiej, KRUPP VON BOHLEN zbrodniczy handlarz armat, odznaczony 
przez Hitlera orderem za „zasługi nadzwyczajne oraz VON SCHNITZŁER z I. G. Farben (wieł- 
ki niemiecki koncern chemiczny). Celem nawiązania porozumienia z kołami finansowymi Anglil 


i Ameryki postanowiono wydelegować Schnitzlera, 


i Lizbony. 

W tym samym czasie „wiel- 
ki bankier III Rzeszy“ dr 
Schacht jeździł często do 
Szwajcarii jako członek rady 


| administracyjnej Banku Roz- 


rachunków Międzynarodo- 
wych, który miał siedzibę w 
Bazylei. Tam dr Schacht miał 
okazję spotykać swych kole- 
gów angielskich i amerykań- 
skich, którzy z racji podob- 
nych funkcji przebywali stale 
lub przyjeżdżali do Bazylei. 
W rok później w porozu- 
mieniu z wywiadem amery- 
kańskim, kierowanym przez 
Allena Duilesa, dygnitarze hit- 
i: lerowscy i członkowie sztabu 
Wehrmachtu próbowali uzys- 
kać zawieszenie broni z Mont- 
gcmerym i Eisenhowerem. 
Chodziło mianowicie o to, by 
nie przerywając działań wojen 
nych na Wschodzie zmienić u- 
klad sił i zorganizować pod e- 
gidą wyższych oficerów hitle- 
rowskich szeroką koalicję skie 
rowaną przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 


Wszystkie te plany zostały 
jednak pokrzyżowane dzięki 
wspaniałym zwycięstwem Ar- 
mii Radzieckiej i zdecydowa- 
nej woli narodów, by raz na 
zawsze skończyć z  hitleryz- 
mem. 

Ale przywódcy hitlerowscy, 
magnaci Zagłębia Ruhry i hit- 
lerowscy oficerowie nie dali 
za wygraną. Z początku pota- 
jemnie, a potem z całkowitym 
poparcierm amerykańskich, an- 
gieiskich i francuskich władz 
okupacyjnych zagarnęli stop- 
niowo kierownictwo w kołach 
przemysłowych i politycznych 


Trizonii, by walczyć dziś o to, 


czywiście — im wyższa wydaj- 
ność, tym wyższa płaca. Ale 
równocześnie wzrost wydajno- 
ści pracy podnosi rentowność3) 
i dochód przedsiębiorstwa. O- 
siąga się to w ten sposób, że 
tempo wzrostu wydajności pra 
cy prześciga tempo wzrostu 
płacy. Przy wzreście wydajno- 
ści rosną rozmiary produkcji i 
place robotników, ale procent 
biacy przypadającej na jedno- 
stkę produkcji, a także amor- 
tyzacja?) i wydatki administra- 
cyjne — a więc jednostkowe 
koszty własne produkcji — ma 
leją. 


Taniej — znaczy następnie: 
oszczędniej. Im niższa norma 
zużycia surowca na jednostkę, 
tym więcej towaru przy tym 
samym koszcie surowca. 

Taniej produkować — to wy 
korzystywać w pełni maszyny, 
warsztat, narzędzia. Wartość 
zainstalowania i konserwacji 
maszyny, na której pracujemy 
zwrace się — amortyzuje — 
podczas pracy, po trochu prze- 
chodzi w wartość produkowa- 
nia towaru. 

Taniej produkować — to mą 
drzej gospodarować materia- 
łem ludzkim, siłami robotni- 
ków. Są prace i poszczególne 
operacje procesy praco- 
chłonne — które pożerają spe- 
cjalnie dużo czasu. Tym pro- 
cesom trzeba poprzez racjo- 
nalną organizację pracy i opa- 
nowanie przodującej techniki 
wydzierać ten czas i obracać 
go na produkcję. 

Taniej produkować — to pra 
cować mózgiem. Ogromne su- 
my wnosi twórcza [Inicjatywa 
robotnicza — racjonalizacja, no 
watorstwo, wynalazczość. 

Taniej produkować—to likwi 
dować przerosty administracji, 
często jeszcze bezproduktywnie 
pochłaniające ogromne sumy. 

Taniej produkować — to 


czego nie udało im się zdobyć 
wczoraj. 

Wypuszczony xa _ więzienia 
Krupp otrzymał już 11 milio- 
nów marek na odbudowę 
swych zakładów  zbrojenio- 
wych; von Schroeder otworzył 
na nowo swój bank w Kolonii 
i współpracuje z takimiż jak 
on Schroederami z Londynu i 
Nowego Jorku; von Schnitzler 
skazany jako zbrodniarz wo- 
jenny, wyszedł z więzienia 
zwolniony przez Mac Cloya; 
dr Schacht jest dziś autoryte- 
tera w zachodnio-europejskich 
kołach finansowych i wybiera 
się do Madrytu, gdzie wygło- 
sić ma szereg odczytów; von 
Speidel jest jak wiadomo do- 
radcą wojskowym Adenauera 
i szykuje się do objęcia stano- 
wiska dowódcy nowego Wehr- 
machtu. 

Już dziś zresztą Speidel dys- 
ponuję jednostkami wojsko- 
wymi, Które stanowią zalążek 
przyszłego Wehrmachtu. Od- 
działy te występują pod naz- 
wą Labour Service Company 
i liczą 63.000 żołnierzy, o któ- 
rych się nie mówi głośno, ale 
którzy mogą stanowić rdzeń 
nowego Wehrmachtu. 

Dzięki poparciu ze strony A- 
merykanów wielkie koncerny 
w Zagłębiu Ruhry pracują 
znów pełną parą i zagarniają 
kolosalne zyski. 

Fabryki w Nadrenii mają 
pierwszeństwo w dostawach 
surowców z Ameryki, nawet 
przed Francją, a właściciele 
wielkich stalowni w Zagłębiu 
Ruhry otrzymują specjalne 
przydziały węgla i koksu. Ade 
nauer otrzymał od Europejskiej 
Unii Płatniczej większe kre- 


przyśpiesząć obieg wszystkich 
kosztownych elementów pro- 
dukcji — środków obrotowych. 
Surowiec leżący miesiącami w 
magazynie nie pracuje dla nas. 
Towar wyprodukowany, a nie 
odstawiony do aparatu dystry- 
bucyjnego5) nie liczy się w o- 
brocie towarowym. 


Czy wszysikie możliwości 
ujęto w placie? 


Nie trzeba być „specem“, że- 
by dojść do wniosku, że prze- 
cież wszystkie te elementy — 
Źródła obniżania kosztów wła- 
snych produkcji — są plano- 
wane z góry, ujmowane w pla- 
nie państwowym, w planach 
kranżewych itd. Skąd wiec pro 
błem walki o nie? Wykonać 
plan zakładu znaczy u- 
względnić je. To prawda. Ale 
poza obniżką kosztów uwzglę- 
drioną w planie produkcyj- 
nym zakładu, w każdym od- 
dziale, w każdej hali produk- 
cy*nej tkwią dalsze jej rezer- 
wy. Tow. Kalinin mówił: „Ni- 
gdzie praca nie może być bar- 
dziej ceniona niż w kraju, w 
którym rządzą klasy pracujące. 
Klasy pracujące muszą cenić 
swoją pracę, nie moga jej mar 
nować bez celu, rozrzutnie. Za- 
gadnienie polega na tym, żeby 
znaleźć formy i sposoby, które 
d ałyby najlepsze wyniki 
gospodarowania. A jeśli do te- 
go zadania szybko wezmą się 
masy — sukces jest pewny*. 

ANNA PAWŁOWSKA 


1) Asortyment — gatunek. 
2) Akumulacja — nagroma- 
dzenie środków, kapitału. 


3) Rentowność — opłacal- 
NOŚĆ. 
4) Amortyzacja — zwrot 


włożonego kapitału, 

5) Dystrybucja — zorgani- 
zowany rozdział towarów do 
hurtowni i sklepów. 
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który udał się natychmiast do Madrytu 


dyty niż jakiekolwiek inne 
państwo w Europie. Po zalicz- 
ce w wysokości 320 milionów 
dolarów przyznano mu dodat- 
kowo 180 milionów dolarów. 

Jeżeli koncernom w Zagłębiu 
Ruhry pozwała się produko- 
wać więcej niż przed wojną, 
jeżeli przyznaje im się wielo- 
milionowe kredyty, jeżeli zez- 
wala się, by zagarnęły znowu 
rynki światowe, to dzieje się 
tak dlatego, że amerykańscy 
finansiści i potentaci przemysło 
wi, którzy liczyli na hitleryzm 
jako na_ „żandarma Europy* 
w walće przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu, nie marzą 
dziś o niczym innym, jako 
wielkiej krucjacie przeciwko 
Krajowi Socjalizmu. A w krue 
jacie tej przewodzić ma nowy 
Wehrmacht z tymi samymi cos 
za Hitlera faszystowskimi ge- 
nerałami, doświadczonymi w 
zbrodniczej wojnie. 

Pod tym względem cele a- 
merykańskich i niemieckich 
handlarzy armat są identycz- 
ne. A że były one identyczne 
nawet w czasie wojny z Hitle- 
rem, świadczy wypowiedź Tru- 
mana ogłoszona przez „New 
Yórk Times* 24 czerwca 1941 
r. Dzisiejszy prezydent Stanów 


Zjednoczonych powiedział 
wówczas m. in.: „„..jeśii Rosja 
zacznie zwyciężać winniśmy 


pomóc Niemcom tak, żeby by- 
ło jak najwięcej zabitych...“ 

Ten punkt widzenia rzeźni- 
ka właściwy jest wszystkim 
handlarzom śmierci, którzy z 
wojen czerpią swe krwawe 
zyski. 

Ale amerykańscy i niemiec- 
cy zbrodniarze wojenni zapo- 
minają, że do prowadzenia woj 
ny potrzebni są ludzie, że w 
Europie, która straszliwie u- 
cierpiała pod władzą faszyzmu 
nie ma ochotników trzeciej 
wojny światowej. Zapominają 
również o tym, że naród nie- 
miecki dość ma wojen i sprze- 
ciwia się remilitaryzacji. 

Podżegaczom do nowej rze- 
zł światowej cała Europa, jak 
diuga i szeroka „odpowiada po 
tężnym: NIE! 


Jerzy Litwiniuk 


Scenariusz F ryderyka Wolfa i Filipa Gechte. 


szyzmowi. Wyniki jego prac 
naukowych znajdują szerokie 
zastosowanie w produkcji wo- 
jennej, zasilają potencjał mi- 
litarny reżimu hitlerowskiego. 
Jest w filmie sugestywna sce- 
na, w której dr Scholz docho- 
dzi do prawdy, w którą nie 
chciał początkowo wierzyć. 
Scholz dowiaduje się, że w 
oparciu o jego wynalazki za- 
kłady „IG-Farben'* produko- 
wały straszliwe gazy trujące: 
„Talun“ i „Cyklon“, służące 
do masowej likwidacji więź- 
niów w obozach koncentra - 
cyjnych W Scholzu następuje 
przełom Pojmuje onľíwreszcie, 
że bierność i nieprzeciwsta - 
wienie się złu prowadzi do 
mniej lub więcej zawinionego 
współuczestnictwa w przestęp 
stwie. 


Członkowie głównego za- 
rządu koncernu „IG-Farben“ 
nazwali siebie „Radą bogów", 
dzierżącą w swym ręku losy 
pokoju t wojny. Film nadzwy- 
czaj plastycznie charakteryzu- 
je i rysuje to zbrodnicze sta- 
nowisko przedstawicieli mo - 
nopolistycznego kapitału. Zgod 
nie z prawdą historyczną film 
wskazuje na międzynarodo - 
wy kapitał jako na sprawcę 
wojen i spisków przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 
„Gdyby Hitlera nie było, na- 
leżałoby go stworzyć" — mó- 
wi w filmie jeden z dyrekto- 
rów IG. 

Film nie ogranicza się je- 
dynie do ujawnienia roli ka- 
pitału niemieckiego, lecz śmia 
ło i celnie uderza dalej, de- 
maskując międzynarodową „so 
lidarność" i powiązania kapi - 
tału światowego. Tajny radca 
Manch, pełniący funkcję ge- 
neralnego dyrektora „IG-Far- 
ben" — łatwo znajduje wspól- 
ny jezyk z mr. Lawsonem, 
przedstawicielem amerykań - 
skich trustów naftowych. Taj- 
ne porozumienie ustala ryn- 
ki zbytu i świadczenia wojen- 
ne. 7 

Dochodzimy do kulminacyj - 
nego punktu filmu. Pokazany 
na ekranie proces sądowy jest 
odtworzeniem autentycznego 
procesu przeciwko kierownice - 
twu „IG-Farben“, jaki odbył 
się po wojnie w Norymber 
dze. Na skutek intryg i wpły- 
wu kapitalistów amerykań- 
skich proces stał się żałosną 
farsą. Amerykański trybunał, 
„nie znalazł" winnych. Radca 
Manch i jego pomniejsi za- 
stępcy w świetle przewodu 
sądowego okazali się nieomal 
że ofiarami reżimu hitlerow - 
skiego. Film wskazuje na przy 
czyny takiego obrotu rzeczy. 
Istotnym, ukrytym kierowni - 
kiem rozprawy jest mr. Law- 
son, występujący tym razem 
w mundurze doradcy USA do 
spraw gospodarczych. On po- 
woduje usunięcie prokuratora, 
który domagał się sprawiedli - 
wości i ukarania zbrodniarzy, 
on doprowadza do uniewinnie- 
nia oskarżonych. 


Eksplozja materiałów wy- 
buchowych w zakładach „IG- 
Farben", pokazana w końco = 
wej części filmu, stawia krop 
kę nad „i“. Tajemnica prze - 
stała być tajemnicą. Robotni - 
cy niemieccy, kosztem wieluset 
ofiar przekonali się, że Niem - 
cy Zachodnie stają się znów 
wielką zbrojownią. Dr Scholz 
w czasie manifestacji robotni - 
ków i ich rodzin przed bra- 
mami zakładów rzuca pod adre 
sem radcy Mancha słowa o- 
skarżenia. 

Nie uda stę oszukać narodu 
po raz drugi. Rosną szeregi 
świadomych obrońców poko = 
ju i partia robotnicza, kie- 
rująca walką o postęp. 

Oglądając „Radę bogów”, 
myśli się nieodparcie o zna- 
nych powszechnie faktach: o 
remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich, wypuszczeniu na 
wolność przemysłowców kon - 
cernu Kruppa i innych hitle- 
rowskich zbrodniarzy i myśli 
się jednocześnie o tych si- 
łach, które rosną z każdym 
dniem i stoją na straży po- 
koju. Tak jak w filmie „Ra- 
da bogów", tak i w życiu, zwy 
cięstwo odniosą miliony pro- 
stych ludzi pragnących po- 
koju. 

JERZY GIŻYCKI 


Straconym 


na krześle elektrycznym 
w Martinsville 


Nie oduczył nas 
dym bezimienny 
ani pamięć 
milionów mogił 
z tępym bólem, 
ze świeżym zdumieniem 
powtarzać: 


jak mogli, jak mogli... 
SE 
w imieniu atlantyckiej 
kultury, 
tu 
z wyroku kapturowej 
potęgi 
za bezradność, s 


za kolor skóry 
siedmiu czarnych 

spalono na węgiel. 
Tym, 

co rękę 

przyłożyli do dzieła, 

ciemną nocą 

widma się nie przyśnią. 
Najgorliwszy 

protestancki kaznodzieja g 
ni katolik 

nie zjawi się z misją 


Biją serca 
werbel żałobny, 
wiatr a 
popioły protestów 
rozwiewa, 
ale rośnie 


płomień ogromny, 
huczy płomień 
świętego gniewu! 


Cóż, 
że zbrodniarz miota się 
dalej, 
cóż, 
że z pianą na ustach 
grozi? 


Idzie pora, 

która na szalę 
i tych siedem śmierci położy! 
I nie ważne — 

ta śmierć czy inna 
obciążoną szale 

przeważy. 
Gdy wybije 

sądu godzina, 
poszukamy pod kapturem 

twarzy! 


ROZAWAWANAWMEZ 


4 katy! 


korespondentas 


Co to znaczy 


„Uzgadniać'” korespondencje 
i co jest najważniejsze w pracy 


Zarządu Kola z 


korespondeniami 


Zdarza się jeszcze dość często, że niektóre Zarządy Kół 
I niektórzy korespondenci nie zdają sobie w pełn. sprawy, 
na czym powinna polegać dobra praca Zarządu z kores- 


pondentem i dobra łączność korespondenta z 


Zarządem i 


organizacją. Zdarza się tak, że korespondent nasz przypo- 


mina średniowiecznego alchemika, 


przed całym światem smaży i 


ki. Zdarza się też, że Zarząd Koła wymaga 
denta zatwierdzania napisanych korespondencji i 


który w tajemnicy 
praży jakieś tajemnicze piguł- 
od korespon- 


narzuca 


mu wygodne dla siebie, wypłukane przezornie z krytyki, te- 


maty i sposoby pisania. 


'T' ak postąpił m .in. przewod 
EH niczący Zarządu Zakłado- 
wego ZMP w Warszawskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżo 
wego im, Obrońców Warsza- 
wy, który zażądał od kores- 
pondenta zakładowego kol. 
Jana Lipca każdorazowego 


zatwierdzania wysyłanych do 
redakcji korespondencji. Kol. 


przewodniczący posun,ł się 
jeszcze dalej I zabronił kol. 
Lipcowi wysłania korespon- 
dencji, która wskazywała na 
niewłaściwy styl pracy świe- 
tlicowej w WZPO. 


Oczywiście, że takie stano- 
wisko Zarządu ZMP jest nie- 
słuszne. 

Śmiały głos twórczej kryty- 
ki — taki, który odsłania 
braki i daje możność ich usu- 
nięcia, jest niezbędnym ele- 
mentem w pracy naszej or- 
ganizacji Współpraca z pi- 
smem, z prasą, jest jedną z 
najskuteczniejszych form ma- 
sowej. eddolnej krytyki. Pró- 
by kontrolowania koresponden 
cji, narzucanie korespondento- 
wi swojego zdania, prowadzą 
do zasadniczych wypaczeń ro- 
li korespondenta. 

Z chwilą gdy Zarząd zaczy- 
na naginać pracę korespon- 
denta do swoich potrzeb, zmu- 
szać do naświetlania faktów ze 
swego punktu widzenia, ko- 
respondencja przestaje wyra- 
żać to, co sądzą I jak widzą 
dane zjawisko masy młodzieży. 
Korespondent, a zatem i pi- 
smo przestaje spełniać donio- 
słą rolę łącznika przekazujące- 
go kierownictwu opinię mas. 

Cenzura korespondencji pro 
wadzi też zawsze do kneblo- 
wania ust korespondentowi i 
hamowania „drażliwych“ 
krytycznych korespondencji. 
Dlatego takie“ „uzgadnianie“ 
korespondencji jest szkodliwe. 

Nie znaczy to jednak, że ko- 
respondent powinien ukrywać 
to. co pisze. Nie znaczy to. że 
korespondent nie powinien in- 
formować się, sprawdzać, za- 
sięgać opinii innych kolegów i 
Zarządów o opisywanym zda. 
rzeniu. Przeciwnie. 

Korespondenci nasi powinni 
dążyć do zebrania najbardziej 
wszechstronnych uwag i opinii 
o opisywanych sprawach i do- 
piero potem DECYDOWAĆ o 
tym, jak ocenić wybrane zaga- 
dnienie. Wymaga tego ogrom- 
na odpowiedzialność kores- 
pondenta za wiarygodność po- 
dawanych faktów, za dokładne 
ich naświetlenie. Koresponden 
ci nasi powinni otwarcie i od- 
ważnie informować Zarząd o 
decyzji napisania koresponden 
cji krytycznej, domagać się 
rzeczowych wyjaśnień i przy- 


stąpienia do likwidacji bra- 
ków. 

Oto co pisze na ten temat 
kol. Ryszard Stachowski 
korespondent z Warsztatów 
Mechanicznych PKP w Pozna- 
niu: 

„Zdaję sobie doskonale spra- 
wę, że każde zagadnienie po- 
ruszane w korespondencji mu- 
si być dokładnie sprawdzone, 
przedyskutowane z towarzysza 
mi bezpośrednio w tej sprawie 
zainteresowanymi. Przed na- 
pisaniem korespondencji oma- 
wiam wybrane zagadnienie z 
kolegami z Zarządu "ZMP. 
Często udaję się do towarzyszy 
z Podstawowej Organizacji 
Partyjnej i Rady Zakładowej, 
którzy uzupełniają moje spo- 
strzeżenia, a co najważniejsze 
pomagają mi w wyszukaniu 
przyczyn braków i niedocią- 
gnięć oraz postawieniu konkret 
nych wniosków. Oczywiście, że 
o tym, jak ostatecznie napisze 
korespondencję i jakie wnioski 
wyciągnę z poprzednich roz- 
mów, decyduję sam". 


Takie uzgadnianie — uzga- 
dnianie bez cudzysłowu, mają 
ce na celu troskę o rzeczowość 
korespondencji i skuteczność 
krytyki, jest słuszne, jest po- 
trzebne dla sprawnej pracy ko- 
respondenta. O takie uzgadnia 
nie powinni dbać i korespon- 
denci i Zarządy organizacji. 
Takie uzgadnianie nie wpłynie 
i nie może wpłynąć hamująco 
na swobodę decyzji i kryty” 
korespondenta, a przeciwnie 
pogłębi ją 1 ukonkretni. 

Ale zadania korespondenta 
nie wyczerpują się na wspól- 
pracy z redakcją w formie 
nadsyłanych korespondencji. 
Warunkiem dobrej pracy ko- 
respondenta jest jego aktyw- 
ny udział w pracy koła. 


Dlatego Zarządy ZMP powin 
ny powierzać korespondentom 
konkretne zadania organiza- 
cyjne. Korespondenci powinni 
popularyzować i organizować 
na swoim terenie wszystkie 
akcje inicjowane przez „Sztan- 
dar Młodych*. Korespondenci 
powinni włączyć się do pracy 
w zespołach redakcyjnych ga 
zetek ściennych, popularyzo- 
wać czytelnictwo prasy, brać 
udział w usuwaniu opubliko- 
wanych przez siebie braków i 
niedociągnięć. Oczywiście ak- 
tywność korespondenta załeżna 
jest od tego, w jakim stopniu 
będzie wymasać tej aktywno- 
ści i kontrolować ją Zarząd 
organizacji. 

I to właśnie jest najważniej- 
sze w pracy i współpracy Za- 
rządów Kół z korespondenia- 
mi. (w) 


się 
dwie świetlice. Jedna z nich to 
Świetlica dziecięca przy szkole 


W Czaplinku znajdują 


podstawowej, którą prowadzi 
przewodniczący drużyny ZHP 
kol. MARIAN BADZIĄGOW- 
SKI. Druga to świetlica miejska. 
W świetlicy szkoły podstawo- 
wej jest zawsze gwarno i pełno. 
Pisma, radio, a przede wszy- 
stkim dobrze prowadzona pra- 
ca rozrywkowa i 
ściąga do tej czystej, 
i ciepłej sali wiele dzieci. 
Niestety, nie można tego sa- 


jasnej 


mego powiedzieć o ZMP-ow- 
skiej miejskiej Świetlicy. 
Zimno, poobijane ściany, brak 
jakiejkolwiek pracy, a więc 
i młodzieży, oto stan rzeczy, 
który powinien ulec jak naj- 
szybszej zmianie. 

Może więc młodzież ZMP-ow- 
ska uda się na naukę do swych 
młodszych kolegów? — Bo pa- 
trząc na pracę świetlicy dzie- 


kulturalna | cięcej przy szkole podstawowej 


można się nauczyć i.. zawsty- 
dzić! 
STANISŁAW GIELETA 


Uczą się lepiej poznawać wroga 


Mało i średniorolni chłopi z okolic 
Makowa słuchalą wykrętnych odpowie- 
dzi kulaka A. Klika ze wsi Nowy Stelc 
i miażdżącej 
oskarżającego Klika o złośliwe niepła: 
cenie podatku gruntowego I ukrywanie 
zboża w celach spekulacyjnych. 

Kilka godzin spędzonych na tej sali 
nauczyło okolicznych chłopów jeszcze 
większej czujności wobec wroga kla- 
sowego. 


DYSKUTUJEMY 
ch Pee 


Aa 
AA 


Zamieszczając dziś wypowiedzi Jerzego Bielewicza z Poznania i Eugeniusza Jagieł- 
łowicza, kierownika oddziału Stoczni Szczecińskiej, pragniemy jeszcze raz zwrócić uwa- 
gę uczestników naszej dyskusji na ważne zagadnienie wzajemnych stosunków między 


młodymi i starszymi robotnikami 


czy majstrami, 


Tow. Jagiełłowicz przytacza przykład bardzo dobrych wyników, jakie daje syste- 


matyczna opieka starszych nad młodzieżą w zakładzie pracy. 


Ścisła współpraca mło- 


dych ze starszymi — oto droga do właściwego wychowania młodzieży, podniesienia jej 
kwalifikacji zawodowych, wpojenia socjalistycznego stosunku do pracy — taki wniosek 
nasuwa się po przeczytaniu tej wypowiedzi. 

Ale kol. Bielewicz opisuje nam fakt, kiedy starszy majster hamuje słuszną, twór- 


czą inicjatywę młodych, gasi ich zapał, namawia do pracy „po staremu“. 


Jak postępo- 


wać w takich wypadkach? Kol. Bielewicz wycią ga wniosek — tworzyć zespoły produk- 
cyjne złożone wyłącznie z młodzieży, organizować — tam, gdzie się da fabryki młodzie- 
żowe. Czy słusznie? Oczekujemy wypowiedzi na ten temat. Sądzimy, że zabiorą głos ko- 
ledzy z fabryk, którzy stykają się z tym zagadnieniem w codziennej pracy. Zapraszamy 
również do zabrania głosu starszych towarzyszy, których uwagi na ten temat wzbogacą 


naszą dyskusję. 


Młodych robotników trzeka otoczyć opieką 


a Kotlarni i Ślusarni 
Okrętowej Oddziału 
Wyposażenia przy 
Stoczni Szczeciń - 
skiej stworzone zo- 
stały dwie brygady 
młodzieżowe. Dzięki pomocy Ko 
mitetu Zakładowego PZPR i Ra 
dzie Zakładowej brygady te wy 
kazują swą żywotność przez 
realizowanie planów produkcyj- 
nych, wykonywanie norm w 148 
proc. oraz w podejmowaniu zo- 
bowiązań, które ściśle wyko- 
nują, a w niektórych wypad - 
kach przekraczają. 
Oczywiście, aby skierować na 
właściwe tory pracę brygad, u- 


dziela się im rad fachowych i 
organizacyjnych, które omawia 
się na przerwie śniadaniowej w 
czasie prasówki. Wszelkie popeł- 
niane błędy oraz napotykane 
trudności natychmiast zosta- 
ją usuwane. Ze swego doświad- 
czenia muszę stwierdzić, że nie 
należy zbyt pochopnie karać mło 
dzieżowców, gdyż wówczas po - 
dejrzliwie traktują starszych i 
nie dar, pełnym zaufaniem ich 
wskazówek i rad. 

Przytoczę fakt, jaki miał miej 
sce z ZMP-owcem  Jóźwikow - 
skim z oddz. Mechanicznego, 
którego nie otoczono należytą 
opieką starszych i miano prze- 


rzucić do grupy transportowej 
jako niezdyscyplinowanego. Na 
moją interwencję został on przy 
dzielony do oddziału Kotlarskie- 
go. Musze stwierdzić, że ZMP - 
owiec Jóźwikowski przoduje o- 
becnie w brygadzie młodzieżo - 
wej (został kierownikiem bryga- 
dy oddziału Kotlarskiego) i na 
pewno nie zawiedzie w dalszej 
swej pracy, gdyż zapał i chęć 
do pracy mówią za siebie. Dzię- 
ki energicznej systematycznej 
pracy i opiece nad młodzieżą 
osiągamy znaczne sukcesy. 
EUGENIUSZ JAGIEŁŁOWICZ 
Kierownik Oddz. Wyposażenia 
Stoczni Szczecińskiej, 


Fabryki młodzieżowe można tworzyć lam 
gdzie młodzież da sobię sama radę 


esienią nasze Lice- 
um pracowało w ra 
mach prac społecz - 
nych w jednej z 
poznańskich cegiel - 
ni na Górczynie, Ko 
ledzy potrafili wykonywać kilka 
norm bez wysiłku. Po prostu 
zamiast nosić cegły, tak jak ro- 
bią tamtejsi robotnicy, czyli po 
dwie, wzięli zwykłą deskę i w 
dwójkę zamiast robić drogę z 
dwoma cegłami w rękach, w 
tym samym czasie przenieśli 
trzydzieści. Jeden z majstrów, 
widząc to pokiwał głową i za- 
czął namawiać ich, żeby robili 
tak jak wszyscy, bo na jutro za- 
braknie cegieł i robotnicy nie 
będą mieli co robić. 
— Zapiszę wam 500 proce. nor- 
my, ale nie noście — mówił, 


Jakie z tego można wyciągnąć 
wnioski? 


Nie należy dawać młodych ro- 
botników do nauki do takich 
miajstrów. Młody człowiek, któ- 
ry przychodzi pierwszy raz do 
takiego majstra, żeby pracować, 
odnosi się do swej pracy i 
wszystkiego co go otacza „ fa- 


Wykonamy 
więcej narzędzi 
~= piszą koledzy 
z Połczyn- Zdroju 


Młodzież ZMP-owska Szko- 
ły Zawodowej w Połczynie — 
Zdroju (pow. Białogard) uradzi 
łą przekroczyć tegoroczny plan 
produkcyjny wyznaczony szko- 
le przez Dyrekcję Okręgową 
Szkolenia Zawodowego — wy- 
konać w warsztatach więcej 
narzędzi. 

W tym celu przystąpiono do 
stworzenia specjalnych grup 
produkcyjnych oraz ustalono 
regulamin współzawodnictwa, 
którego zwycięzca 
„przechodnią wstęgę". 


Każda z grup objęła pewien 
dział produkcji i pracować bę- 
dzie w nim 8 tygodni. Potem 
nastąpi zmiana. 


Młodzież plany 8-tygódniowe 
postanowiła wykonywać w cią- 
gu 6 tygodni, dając tym sa- 
mym wiele narzędzi ponadpla- 
nowo. Wykonanie tych narzę- 
dzi będzie specjalnie oceniane 
przez Komisję Współzawodnic- 
twa, która dobrą robotę nagra- 
dzać będzie punktami dodatni- 
mi, a złą ujemnymi. 


ST. SZYMAŃSKI 


mowy prokuratora, 


Foto AR — Nasielski 


| ki 


bryce krytycznie. Swoim świe - 
żym umysłem spostrzega wiele 
niepotrzebnych czynności i rze- 
czy, chce je usunąć, Tymcza - 
sem stary majster, nauczony tak 
przez starszych i przez całe ży- 
cię wykonujący swoją pracę w 
ten sposób, przecina swoim au- 
torytetem zdanie młodego ro- 
botnika. — „Ja tak robię, twój 
ojciec tak robił, a ty smarkaczu 
chcesz wszystko zmienić“! 


Młody robotnik przygnieciony 
takimi wywodami zaczyna tak 
robić i już nie myśli o jakiej- 
kolwiek zmianie. Mało tego. Ten 
sam człowiek będzie w podobny 
sposób uczył nowe pokolenie. 


Z tego co napisałem można 
wysnuć wnioski: 


Należy tworzyć brygady, od - 
działy, a nawet w niektórych 
wypadkach fabryki, o wyłącz - 
nię młodzieżowej obsadzie. Na 
początku powinien czuwać nad 
młodzieżową brygadą doświad - 
czony towarzysz, potem powoli 
nadzór może być wycofany, gdy 
brygada przyzwyczai się do sa- 
modzielnej pracy. 


Jeżeli chodzi o całe fabryki 
młodzieżowe, to w tym wypad- 
ku według mnie w niektórych 
dziedzinach można tworzyć ta - 
kie fabryki. Natomiast nie wy- 
obrażam sobie ogromnej fabry- 
ki, np. im, Stalina w Poznaniu, 
wyłącznie obsługiwanej przez 
młodzież. 

Młodzież jest zapalczywa, lubi 
ryzykować, mogłaby spowodo - 
wać w takiej dziedzinie, jak bu- 
dowa lokomotyw dużo nieszczę- 
śliwych wypadków, poważnych 
katastrof. W takiej fabryce po - 
winni czuwać spokojni, opano- 
wani, doświadczeni wiekiem lu- 
dzie. 

Fabryki młodzieżowe można 
tworzyć tylko tam, gdzie mło - 
dzież da sobie radę. Z powo- 
dzeniem pracowałyby młodzie - 
żowe zakłady odzieżowe, fabry- 
ki Monopolu Tytoniowego i im 
podobne. Dlatego w miarę moż- 
ności należałoby tworzyć mło - 
dzieżowe fabryki w dziedzinach, 
w których młodzież bez ryzyka 
pracowałaby lepiej od starszych. 


JERZY BIELEWICZ 
Poznań 


| m„Prezydia rad narodo- 
wych oraz wszelkie inne 
władze i instytucje zarów- 
no centralne, jak i lokalne, 
obowiązane są niezwłocz- 
nie sprawdzać  wszelkiega 
rodzaju wiadomości praso- 
we, dotyczące ich zakresu 
działania lub zakresu dzia- 
łania organów im podle- 
głych, podejmować nie- 
zbędne kroki dla usunie- 
cia ujawnionych przez 
krytykę prasową braków, 
uchybień i wadliwości oraz 
zawiadamłać o wyniku 
sprawdzenia 1 przedsię- 
wziętych krokach organ 
prasowy, w którym ogło- 
Szona zostala sprawdzana 
wiadomość. Sprawdzenie i 
zawiadomienie winny na- 
stąpić najdalej w ciągu 
miesiąca od opublikowania 
danej wiadomości w pra- 
sie”. 

(Z uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów 
w sprawie rozpatrywania 
i załatwiania odwołań, il- 
stów i. zażaleń ludności 
oraz krytyki prasowej) 


J. BAKALARZ, A. 
DUDOWY I BRYGADA 
ST. CZERWIŃSKIEGO 
PRZED TERMINEEM ' 
WYKONAJĄ ROCZNY 
PLAN PRODUKCJI 


Apel i zobowiązanie 
brzmiało: wykonać roczny 
plan produkcji do dnia 15 
listopada. 

Iniejatora tego apelu zna- 
my doskonale. — Jest to 
kol. Józef Bakalarz z Ozor- 
kowskich Zakładów Prze- 
mysłu Odzieżowego, mło- 
dzieżowy przodownik pra- 
cujący na 6-ciu krosnach. 

Podchwycił ten apel kol. 
Aleksander Dudowy — rów 
nież młodzieżowy przodow- 
nik pracujący na 6-ciu kros 


nach, oraz brygada mlo- 
dzieżowa w składzie kol. 
kol. St. Czerwiński, Dłu- 


żewski i Strzyżewski obsłu- 
gująca jedną z samoprząś- 
nic wózkowych przędzalni 
cienkoprzędnej. Brygada ta 
roczny plan _ postanowiła 
wykonać do dnia 1 listopa- 
da. 


MICHAŁ CEZEK 


ZMP-OWCY Z GÓRC 
POMOGLI W 
PROWADZENIU 


SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ 


Zobowiązanie wyprowadze 
nia na bieżąco księgowości 
przyjęli ZMP-owcy nowo 
założonego koła przy spół- 
dzielni produkcyjnej w Gor 
cach (pow. Wałbrzych). Ko- 
ło to — mimo iż brak mu 
zupełnie pomocy Zarządu 
Powiatowego ZMP — zo- 
bowiązanie wykonało w ter 
minie Hkwidując wszystkie 
zaległości w książkach swej 
spółdzielni produkcyjnej. 


W. ZASTAWNIKÓWNA 


oZARRARECEZNRZZNKZEZNKZSZRZNKAZZKEKCZZNZZNOOCZNEDORZEZZZUNECOCNENREZNNENCEZOKONZENNZEE wocazezonoZRRZERZRPOSZSNZZEDZSSNZEŚCE 


Zarząd Powialowy ZMP we Wrześni 


POMAGA 


PRACY 


Zarządom Gminnym 


Do niedawna Zarządy Gminne ZMP nie miał 
ło się wtedy w Zarządach Powiatowych narzeka 


ku etatów w gminach nie można dobrze kierować. 


Obecnie Zarz. Gminne dostały etaty, nie wszędzie jednak Zarz. 


właściwie kierować ich pracą. 
poniżej artykuł o doświadczeniach ZP ZMP we Wrześni, 


Dlatego też zamieszczamy 
który z pewnością pomoże Za 


Na terenie powiatu Wrze- 
śnia jest siedem gmin. W każ- 
dej gminie jest etatowy prze- 


otrzyma | wodniczący ZMP. 


Dwa razy w miesiącu w Za- 
rządzie Powlatowym odbywają 
się odprawy przewodniczących 
Zarządów Gminnych, na któ- 


rych omawiany jest całokształt | 


pracy — osiągnięcia i błędy. 


Pod koniec miesiąca stycznia 
np. na posiedzeniu Prezydium 
ZP przedyskutowano zagadnie- 
nie planowego skupu zboża, o- 
mówiono w jaki sposób akcję 
tę należy przeprowadzić w tere- 
nie i zastanawiano się, którym 
gminom należy okazać pomoc. 


Ustalono, że pomoc ta potrzeb 
na jest przede wszystkim gmi- 
nie Bożykowo. Zarząd Powiato- 
wy ZMP wysłał więc do tej 
gminy swoich aktywistów, któ- 
rzy w dniach 28, 29 i 30 stycznia 
brali bezpośredni udział w pra- 
cach trójek gromadzkich. Dzię- 
pomocy aktywu Zarządu 
Powiatowego w jednej tylko 
gromadzie Zieliniec chłopi zo- 
bowiązali się sprzedać 6.200 kg 
zboża. 

Oprócz odpraw, jakie odbywa 
ją się w Zarządzie Powiato- 
wym, na każde posiedzenie Pre 
zydium Zarządu Powiatowego 
wzywany jest jeden z przewod- 
niczących Zarządu Gminnego 
ZMP. Składa on wtedy sprawo- 
zdanie ze swojej pracy i zapo- 
znaje Prezydium z trudnościa- 
mi napotykanymi na swoim te- 
renie. 

Na jednym z posiedzeń Pręzy- 
dium przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZMP Września - Pół- 
noc — tow. Jerzy Zaporowski, 
referując pracę na swoim tere- 
nie, poruszył sprawę organizo- 
wanła się spółdzielni produk- 
cyjnej w gromadzie Wódki. 
Przy organizowaniu spółdzielni 
produkcyjnej w tej gromadzie 
napotkano na trudności. 

Do pomocy  przewodniczące- 


mu Zarządu Gminnego tow. Za- 
porowskiernu Zarząd Powiato- 
wy ZMP wysłał do Wódek tow. 
Woźniaka. 

Tow. Woźniak zaczął często 
dojeżdżać do Wódek, organizo- 
wać tam zebrania ZMP-owskie, 
przerabiać z młodzieżą statut 
spółdzielni produkcyjnej. Mło- 
dzież słuchała go chętnie, coraz 
lepiej rozumiała wyższość go- 
spodarki spółdzielczej nad indy 
widualną, zaczęła uświadamiać 
swoich rodziców oraz starszych 
sąsiadów. Obecnie w gromadzie 
Wódki istnieje spółdzielnia pro- 
dukcyjna. 

Zawiadomienia do przewodni- 
czących Zarządów Gminnych o 
mających się odbyć posiedze- 
niach Prezydium wysyłane są na 
kilkanaście dni przed terminem. 
Zarząd Powiatowy zawiadamia 
w nich jakie zagadnienia prze- 
wodniczący Zarządu Gminne- 
go będzie referował, Dzięki te- 
mu przewodniczący Zarz. Gmin. 
przyjeżdża na posiedzenia Pre- 
zydium zawsze przygotowany. 

Szczególną uwagę  zwracą 
Zarz. Pow. ZMP na szkolenie 
ideologiczne. Członkowie Pre- 
zydium ZP ZMP i Pow. Ko- 
misji Szkołeniowej systematycz 
nie opiekują się zespołami szko- 
leniowymi, których na terenie 
powiatu na 14  zaplanowa- 
nych zorganizowano 18 (w tym 
14 wiejskich). Tam zaś, gdzie ze- 
społów szkoleniowych nie ma, 
Zarz. Pow. dokłada wszelkich 
starań, asy je zorganizować. 

Zarz. Gminny ZMP nie był w 
stanie zorganizować zespołów 
szkoleniowych w Miłosławskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżo- 
wego w Miłosławiu, ponieważ 
pracuje tam dużo młodzieży, któ 
ra dojeżdża z okolicznych wsi. 
Zarząd Powiatowy ZMP polecił 
przew. Pow. Komisji Szkolenio- 
wej, tow. Barańskiemu zaopie- 
kować się MZPO w Miłosławiu. 

Tow. Barański zaczął dojeż- 


y etatowych przewodniczących. Słysza- 
nia, ze pracą na terenie wiejskim z bra 


Powiatowe potrafią 


rz. Powiatowym w pracy z Zarz, Gminnymi. 


dżać do tych Zakładów i roz- 
mawiać z młodzieżą. W wyniku 
pracy tow. Barańskiego powo- 
łano zespół szkolenia ideologicz 
nego, a że młodzież pracuje tam 
na dwie zmiany, zorganizowano 
dwa zmianowe zespoły szkole- 
niowe. Š 

Dwa lub trzy razy w miesią- 
cu odbywają się posiedzenia Za- 
rządów Gminnych z udziałem 
przewodniczących kół ZMP, na 
których obecny jest stale dele- 
gat ZP — opiekun danej gminy 
wyznaczony przez Prezydium 
Zarz. Powiatowego. 

W gminie Września-Północ po 
siedzenia takie odbywają się w 
każdą środę. Na posiedzeniach 
tych przewodniczący kół ZMP 
składają sprawozdania ze swej 
pracy, dzielą się swymi osiąg- 
nięciami i bolączkami. Pozwala 
to Zarz. Pow. ZMP zorientować 
się w tym wszystkim, co się dzie 
je na najniższych szczeblach or- 
ganizacyjnych. Zarz. Pow. wie. 
czym młodzież żyje i zna do- 
kładnie jej potrzeby. 

Omawiane przez nas doświad- 
czenia z pracy Zarządu Powiato 
wego we Wrześni z Zarz. Gmin- 
nymi ZMP i pomocy, jaką Zarz. 
Pow. okazuje Zarz. Gminnym, 
nie wyczerpują wszystkich torm 
pracy z Zarz. Gminnymi. Z pew 
nością można zrobić jeszcze du 


żo więcej, ale już to pozwała ; 


Zarz. Pow. ZMP we Wrześni 
„trzymać rękę na pulsie życia 
organizacji* i pomagać Zarz. 
Gminnym w ich codzienej pracy. 

Doświadczenia ZP ZMP we 
Wrześni uczą, że aby dobrze kie 
rować i pomagać Zarz. Gmin- 
nym ZMP w ich pracy, trzeba 
utrzymywać bezpośredni i syste 
matyczny kontakt z przewodni- 
czącymi Zarz. Gminnych ZMP, 
opiekować się nimi i reagować 
natychmiast na głosy z terenu. 
nu. 


WŁADYSŁAW BUBIEŃ 


iżej wymienione 


N 


instytucje, c 
działy w przewidzianym Uchwałą Rady Państwa 
i Rady Ministrów terminie miesięcznym na artykuły 


SZTANDAR MŁODYCH © 


które nie odpowie- 


zamieszczone w '„Sztandarze Młodych“ i na inter- 
wencje listowne Redakcji, a mianowicie: 


1. Dyrekcję Okręgową Szkolenia Zawodowego w Gdzń- 


sku, która dotychczas nie poinformowała Redakcji, 


jak 


rozpatrzono skargę uczniów z Publicznej Średniej Szkoły 
Zawodowej w Tczewie. Redakcja interweniowała w tej spra- 


wie w dniu 9.1.1951 r. 


2. Komendę Wojewódzką PO „Służba Polsce* w Zielonej 


Górze, która nie odpowiedziała na 


interwencję Redakcji 


w sprawie kol. Karkockiego — pracownika Kom. Pow. PO 
„SP“ w Żaganiu, skierowaną w dniu 8.1.1951 r. 


3. Prezydium Powiatowej 


Rady Narodowej, Wydział 


Oświaty w Tarnowie, które nie zainteresowało się skar- 


gami na niewłaściwy 


stosunek dyrektora 


Państwowego 


Liceum Mechanicznego w Tarnowie do uczniów. Pismo 
w tej sprawie wysłaliśmy 8.1.1951 r. 


— że sprawę zlekceważenia przez nich skarg i zażaleń 


oraz krytyki prasowej 


PRZEKAZUJEMY: 


1. Centralnemu Urzędowi Szkolenia Zawo- 


dowego 


Ja 
3 
kowie 


Komendzie Głównej PO „Służba Polsce“ 
Prezydium Woj. Rady Narodowej w Kra- 


oraz PREZYDIUM RADY MINISTRÓW 


Slacdcrą MASZYCH GALYKNACW 


Twardy sen 


biurokratów 


został przerwany 


Uczniowie Państwowego Czte- 
toletniego Liceum  Rolniczo - 
Hodowlanego w Środzie Po- 
znańskiej przysłali do Redakcji 


korespondencję, z kt wyni- 
kcło, że zespół PGT. relinko- 
wo Dolne w woj. poznańskim 


n* wydał odpowiednich opinii. 
zaświadczeń oraz nie wypłacił 
pieniędzy za praktyki wakacyj- 
ne uczniów, trwajace od 20.VI 
do 31.VII 1949 ro::u. 

List naszych czytelników o- 
publikowaliśmy i zainteresowa- 
liśmy nim Zarząd Główny Pań- 


stwowych Gospodarstw Rolnych 
w Warszawie. 

W wyniku interwencji Okrę- 
gowy Zarząd PGR w Poznaniu 
d którego zwrócił się Zarząd 
Główny PGR, odpowiedział, że 
wwvdano polecenie natychmiasto- 
wego wydania świadectw, opinii 
i pieniędzy uczniom będącym 
na praktykach. Jednocześnie dy- 
rektorowi Okręgu Bydgoszcz (po 
nieważ Zespół Marcinkowo Dol- 
ne należy obecnie do tego Okrę- 
gu) polecono dopilnować i za- 
łatwić tę sprawę. 


Autobusy 
z Białegostoku będą już odchodziły 
według rozkładu 


Odpowiadając na notatkę na- 


; szego czytelnika kol. Piłasnina 


w sprawie Opóźnienia autobusu 
odchodzącego z Białegostoku do 
Supraśla, Ekspozytura PKS w 
Białymstoku komunikuje, że 


winni — kierowca i konduktor- 
ka zostali ukarani naganą, a w 
razie powtórzenia się podobnego 
wypadku w stosunku do win- 
nych będą stosowane surowe ka 
ry dyscyplinarne. 


Niedociągnięcia 
w Domu Młodego Górnika w Bobrku 
zostały zlikwidowane 


W związku z artykułem, który 
ukazał się 13.Lbr. w sprawie 
niedociągnięć I braków w Domu 
Młodego Górnika Nr 1 w Bobr- 
ku, Ministerstwo Górnictwa wy- 


Slade naszych INTERWENCJI 


jaśnia, że obecnie absolwenci 
korzystają z nowowybudowanej 
s'cełówki i świetlicy przy inter- 
nacie. 

lj) 


Kol. GGrzywaczówna 
będzie mogła nadal uczyć się 


W ubiegłym miesiącu w swym 
lis.ie do Redakcji kol. M. Grzy- 
waczówna z Legnicy pisała, że 
z niewiadomych powodów sty- 
pendium, które dotychczas otrzy 
mywała od TBS w Jaworze, zo- 
stało wstrzymane. 

Redakcja skierowała sprawę 
do Zarządu Powiatowego ZMP 


w Legnicy z prośbą o dokładne 
jej zbadanie. 

statnio otrzymaliśmy list od 
kol. Grzywaczówny, w którvm 
dziękuje za interwencję i pisze, 
że stypendium niezbędne dla jej 
dslszej nauki (jest ona sierotą) 
zostało jej znowu przyznane. 


Kol. Neymanowi 
opinia zosiała przesłana 


Nasz czytelnik kol. Neyman z 
Sopotu pisał do Redakcji, że mi- 
mo próśb kierowanych do Za- 
rząd t Szkolnego ZMP przy 
Państw. Szkole Ogólnokształcą- 
cej w Szczecinie o przysłanie 
koniecznej opinii Zarząd 


Szkolny dotychczas jej nie przy- 
słał. 

W wyniku interwencji Zarząd 
Szkolny ZMP przy Szkole O- 
gólnokształcącej w Szczecinie ko 
munikuje. że opinia kol. Ney- 
mana została mu wysłana. 


Koledzy ze Szkoły Zawodowej w Środzie 
otrzymali już legitymacje członkowskie 


Czytelnik „Sztandaru“ kol. M. 


Rzepka ze Szkoły Zawodowej w 
Środzie w liście do Re- 
dakcji skrytykował Zarząd 


Szkolny ZMP za niewywiązywa- 
nie cię ze swych obowiązków. 
Dotychczas Zarząd Szkolny nie 


wydał legitymacji ZMP-owskich. 
Na interwencję Redakcji Za- 
rząd Powiatowv ZMP w Środzie 
odpowiedział. że legitymacje zo- 
stał już wydane wszystkim 
członkom koła. (i) 


na dzień 17 lutego 1851 r (SOBOTA) 
Program | na fali 1322 m. 
Wiadomości: 5.15. 6.3, 8.00, 12.04. 
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 5.50. 


5.10 Paczątek audycji. 5.20 Koncert. 
5.06 Polska pieśń masowa 610 Wszech- 
nica Radiowa. 7.00 Muzyka. 3.55 Aud. 
dla Kl. licealnych z cyklu: „Myślimy o 


przyszłości'*. 9.15 Polska pieśt maso 
wa. 9.20 Muzvka aktualności 3.50 
„Lalo — fragm. pow. A. Czetszwili 
10,10 Koncert. 10.59 Iniormacje. 10.55 
Aud dla kl. ITI — IV „Na ziem: pra 
dziadów“ — słuchowisko. ILIS Kon 
cert. 11.50 Głos malą kobiety. 12.15 
Muzyka. 12.30 Aud, dla wsi. 12.45 Na 


swojską nutę. 13.15 Przerwa. 15.30 Aud. 
dła świetlic dziecięcych. 16.20 Kompo- 
zytorzy Tygodnia, 17.05 Pogadanka dla 
kursów partyjnych I-go stopnia i 
wsi z cyklu: „Budujemy podsiawy 30- 
cjalzmu”. 17.50 Z kraju i ze świata 
18.10 Koncert. 18.45 Aud. la wsi. 19.00 
Aud. dla świetlic wieiskich. 19.15 Z 
naszych pieśni. 19.35 Mozaika muzycz- 
na. 0.30 Muzyka. 20.50 „/ICRALNOŚĆ 
PANI DULSKIEJ" — SŁUCHOWISKO 


WG GABRIEL) 
Stan pogody 


ZAPOLSKIEJ. 22.08 
3:10 Wszechnica Radio- 
wa. 2230 Recita' iortepianowy. 23.17 
Hymn i konice audvcji, 


Program 'I na fali 367 m. 
Wiadomości: 515, 5.00. 7.00, 8.00, 
17.00, 20.w 2550 Gimnastvka 5.05. 


5.10 Począiek audycji 3-0 Koncert. 
6.15 Koncert Ork. WP £51 Pieśni ma- 
sowe. 7.20 Wszichnica Radiowa. 7.40 
Muzyka. 5.05 Przerwa 1330 Aud. dla 
ki Ill — IV 1259 Utwory na klarnet. 
1420 Przegląd kulturalny 14.39 Aud. 
dla kl. licesinych. 14-50 Koncert. 15.30 
Aud- dis świetlic dziecięcych. 16.00 
Płeśn: komp polskich, 1.20 Dziennik 
warszawski. [5.30 Muzyka. 16.45 Gra- 
my w szachy 17 13 Muzyka 1746 Lek- 
cja języku rosyjskiego 17.55 Zimowe 
Mistrzostwa Zrzeszeń Sporiowych. w 


Zakopanem 13.00 Litwory komp. tran- 
zuskich. 18.20 Głos mają kobiety. 13.40 
Duet harmonistów. 19.00. Wszechnica 


Radiowa. 1920 Historra muzyki pol- 
skiej. 20.30 Przy sobocie pa robocie. 
21.30 Muzyka i aktualności. 22.00 „Oj- 
ciec Goriot — od.. pow. Ralzaca. 
22.20 Koncert. 23.10 Muzyka. 24.02 
Hyma i koniec audycji. 


Gwałcąc uchwały poczdamskie 


władze okupacyjne USA odradzają armię 
i wojenny przemysł [aponii 


Oświadczenie gen. Kisłenko 


14 bm. na posiedzeniu Rady Sojuszniczej dla Japonii gen. Kislenko złożył oświadczenie w 
sprawie pogwałcenia przez rząd USA i amerykańskie władze okupacyjne w Japonii deklara- 
cji poczdamskiej i uchwał komisji dałekowschodniej o demilitaryzacji i rozbrejeniu Japonii. 
Gen. Kislenko przypomniał, że deklaracja poczdamska oraz powzięte na jej podstawie uchwa- 
ły komisji przewidują wykorzenienie militaryzmu japońskiego i stworzenie warunków, ktore 


CWKS i 
misirzem Polski 
w hokeju 


W dalszym ciągu odbywają- 
cych się w Katowicach finało- 
Połski w hokeju rozegrano spot- 
Poslki w hokeju rozegrano spot- 
kanie Ogniwo-Górnik. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPO 


Po Harcerskich Igrzyskach 


MŁODZI NA STARCIE 


r p 


, ; Narciarskich 


Organizacja harcerska nie przeżywała jeszcze , zawodnikami przybyli 


tak masowej i pięknej imprezy jaką były tego- 
roczne Ogólnokrajowe Igrzyska Narciarskie. By- 
ły one naprawdę ogólnokrajowe. Przybyli na nie 


delegaci niemal ze wszystkich powiatów. Przy- 
byli licznie. 
W sumie w Igrzyskach bra- W Poznaniu | Gdańsku, 


gdzie uroczystość ta wypadła 
najłepieł, zmobilizowano miej 
scową prasę, radio i organi 
zacje społeczne. 


ła udział 854 harcerzy I harce- 
rek. Od miejsca wyjazdu, pod- 
czas igrzysk | w drodze po- 
wrotnej dzieci miały zapew - 
nieną troskliwą opiekę. Na 
15-osobową grupę przypadał 1 
instruktor, którego zadaniem 
było czuwać nad dziećmi, pil- 
nować porządku i zwracać 
uwagę na właściwe wykorzy- 
stanie wolnego czasti. 


W przeddzień wyjazdu har 
cerze odwiedzali zaklady pra 
cy, gdzie rozmawiali z robot 
nikami. 


— Naszym dążeniem w o- 
kresie &-latki jest wykonać 


Zasiużone, chociaż niespodzie- 
wane zwyciestwo odniosła repre 
zentacja Ogniwa 5:2 (3:0 2:1. 
0:1). 

Bramki dla zwycięzców zdo- 
byli: Masełko — 2, Goj, Peter i 
Wełkowski po 1. Dla Górnika: 
Gansiniec i Wróbel [!. 

W ostatnim spotkaniu fina- 
iowym na Torkacie w ramach 
rozgrywek o mistrzostwo Polski 
w hokeju CWKS pokonał Unię 
6:0 (2:0, 2:0, 2:0). 

Zespół CWKS-u miał przewa- 
gę przez cały czas gry, natc- 
miast w Unii zawiodły forma- 
cje defensywne. Ze zwycięskiej 
drużyny na wyróżnienie zasłu- 


także 
uczestnicy — widzowie, któ- 
rzy przyglądali się startują 
cym kolegom sami brali 
udział w grach i zabawach 
na śniegu | w świetlicach. 
IR uczestników stanowiły 
dziewczę „ co jest poważnym 
csiągnięciem na polu popu - 
laryzacji sportu wśród ko- 
biet. 


Na igrzyska w przyszlym 
roku przyjedzie zapewne wię 
cej harcerzy, większy jesz 
ze będzie udział dziewcząt. 
A przyjadą wszyscy ze świa 


dectwami, na których bədą gują: Palus. Swicarz į Bromo- 
same „bardzo dobre", n'e wicz. 
EW 0 o enea Bramki zdobyiić ada CWKS 


sportowych, aby każdy z i 


zz 


1 przekroczyć plan produkcyj- 


czestnisów przyszłych igrzysk 


Świcarz — 2. Więcek — 2, Do- 


O resztę postarali się orga- 
nizatorzy. Towarzysze Topisz, 
Lewi, Kiljańczyk, Klima, Ka- 
pel i Chlebowski — członkowie 
Naczelnictwa ZHP już na 2 
tygodnie przed igrzyskami pro 
wadzili prace przygotowawcze. 
Trzeba było załatwić zakwate- 
rowanie, wyżywienie, środki 


ny naszego zakładu. 


— Waszym zadaniem jesi 
dążyć do jak najlepszych wy= 
ników w nauce. Jeśli chcemy 
wykonać te zadania musimy 
dbać o zdrowie, wzmacniać 
je poprzez uprawianie sportu 
— mówili robotnicy. 


lewski i Palus po 1. 

CWKS zilebył tytuł mistrza 
Polski w kokeju na rok 1951 
nie ponosząc ani jednej poraż- 
ki, uzyskując 6 pkt. I stosunck 
bramek 10:2, 

Wicemistrzem została Unia — 
2 pkt, stosunek bramek 11:13. 


inógł śmiało powiedzieć: je- 
stem przodownikiem w nauce 
1 sporcie. 


Kiedy dzied robotników | 


chłopów w krajach kapita 


Górnik i Ogniwo mają p2 2 pkt 


W dniu 12.I1.50 KS „Kolejarz“ — Zakopane 
zorganizował zawody narciarskie dła dzieci od 
4 do 7 lat. Na starcie stanęło ok. 48 zawodni- 
ków i zawodniczek. 

zawody obejmowały dwie konkurencje: bieg 
płaski i „slalom gigant“. Zwycięzcy otrzymali na 
grody w postaci nart, czekolady i biszkoptów 
oraz dyplomy pamiątkowe. 

Na zdjęciu najmłodszy zawodnik — 4-letni 
Andrzejek Bachleda na mecie biegu płaskiego 

Foto WAF 


KOMUNIKAT 
dia uczestników w dyskusji 


e współzawodnictwie w sporcie 


Naszą dyskusję nad współzawodnictwem spor- 
towym zainicjowanym przez ZKS Stal Poznań 
zakończymy z dniem 1 marca. Wszystkie nade- 
słane nam korespondencje zostaną przekazane 
do Głównego Komitetu Kultury Fizycznej na rę- 
ee sekretarza Skrzypka. Będą one materiałem 
de opracowania na nasz wniosek przez aparat 
GKKF Regulaminu Ogólnopolskiego Współza- 
wodnictwa Sportowego. Dlatego właśnie czeka- 
my na natychmiastowe nadsyłanie nowych pro- 
łektów współzawodnictwa sportowego | popra- 
wek do zamieszczonego przez nas regulaminu 
ZKS Stal Poznań, aby ułatwić aparatowi GKKF 
opracowanie regulaminu jak najbardziej przy- 
stosowanego do wniosków | potrzeb terenu. 

Prosimy o terminowe nadsyłanie koresponden- 
cji na adres naszej redakcji: Warszawa, Al. I Ar- 
mii WP 11. 
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komunikaeji, zapewnić dzie- 
ciom poza samymi zawodami 
także rozrywki kulturalne. 


Żegnane przez zetempow 
ców. miejscowe drużyny har- 
cerskie, organizacje społeczne 
| mieszkańców, wyjeżdżały 
dzieci na igrzyska do Szklar- 
skiej Poręby. 


Wiele pracy kosztowało przy 
gotowanie tras do biegu pa- 
trolowego, zjazdowego | sla. 
lomu. Trzeba była nieraz 
brnąć po pas w Śniegu, aby | z 
wynaleźć najbardziej edpo - 
wiednie na trasę miejsce. Po- 
magala im miejscowa organi- 
zacja zetempowska. Zarząd Po s 
wiatowy ZMP w Jeleniej Górze 
udekorował miasto na przyję: 
cłe dzieci. Zapewnił im w 
drodze powrotnej zatrzyma- 
nie się w miejscowym Mio- 
dzieżóowym Domu Kultury | 
spożycie podwieczorka. 


Młodzież Liceum Wychowa- 
nla Fizycznego ze Szklarskiej 
Poręby nie szczędziła pracy 
w przygotowaniach Igrzysk, 
szatkując | wyznaczając tra- 
sy, przygotowiijąc dekoracje, 
a w czasie zawodów prowa- 
dząc gry i zabawy dla neresi- 


Same zawody odbywały się 

niełatwych warunkach. 
Śnieg był wilgotny i było go 
niewiele. 


O ile igrzyska te różniły się 
od zeszłorocznych? 

W nmbiegłym roku  atangło 
ogółem 700 uczestników, któ- 
rych dobór był niejednokrot - 
nle nietralny, przewagę miaiy 
większe miasta (| dobierana 
raczej dobrych narciarzy niż 
świadomych harcerzy. 


W tegorocznych igrzyskach 
narciarskich wzięło udział 854 
harcerzy I harcerek, reprezen- 
tujących wszystkie powiaty. 
Większość młodzieży to miesz: 


ników — widzów. kańcy wsl i ośrodków fa- 
brycznych. Delegatów typo- 
Również ofiarnie przoowalo 2 RAY ODA b 


kolegium sędziowskie, wśród 
których wyróżmii się ob. ob. 
Drożdż, Kowalazyk | Sztoi - 
towie. 

Bardzo serdecznie były dzie- 
ci Żegnane w chwili odjazdu 
ze swych młast. 


rąc pod uwagę postępy w nau 
ce, postawę moralną i ato- 
pień uświadomienia ideologicz 
nego. Ocena niedostateczna 
na półrocznym świadectwie 
nie pozwalała na wzięcie u- 
i działa w igrzyskach. Poza 
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listycznych eierpią nędzę í 
niedostatek, a Ich rodzice me 
mogą dostać pracy, kiedy 
dziecl z Korei i Vietnamu 
chronią się przed bombami 
samolotów napastniczych 
wojsk, kierowanych priez £- 
merykarńskich kapitalistów, a 
ich ojcowie, starsi braeis | 
słostry walczą o wolność Oj- 


i identyczny stosunek bramek 
8:11. 


Z mistrzostw 
narcierskich NRD 


Bukowski dziesiąty 


czyzny — w naszym Kraju 
dziecko Żyje spokojnie i s 
ie w biegu na 16 km 
Igrzyska te były jednym z 15 bm. w dalszym ciągu I 
Sl" przykładowy czarokiej Narciarskich Mistrzostw NRD w 
Oberhof rozegrano konkurencje 
troski ze strony Rządu, Partt | biegowe: 18 km, 5 km w kon- 
| organizacji  zetempowskiej | kurencji kobiet i 8 km w kon- 


kurencji juniorów. 

W biegu na 18 km sukces od- 
nieśli zawodnicy czechosłowac- 
cy. zajmując trzy pierwsze miej- 
sca. Zwyciężył Cardat — 1:13:31. 
Z zawodników polskich Bukow- 
ski zajął 10 miejsce z wynikiem 
1:21:21, 11) Tajner, 13) Kula. 

Tytuł mistrza NRD w tej kon- 
kurencji zdobył Wiesenberg — 
1:22:04, 

W biegu na 5 km w konkuren- 
cji zawodniczek zagranicznych 
zwyciężyła Lelkova (CSR) 
23:09. Tytuł mistrzyni NRD zdo- 
była Woełlner -— 26:13, 

W biegu na 8 km w konku- 
rencji juniorów zwyciężyi Buch 
holz (NRD) 32:28. 


nad dziećmi. Jest to wyntkiem 
zwycięstwa | ntrwalenia 
nowego ustroju społecznego, 
w którym mie ma wywysku, 
niesprawiedliwości i peniże - 
ma, w którym każdemu czło- 
włekowi pracy zapewniony jest 
dobrobyt | szczęście. 


Z dzieci wyrosną w przy- 
szłości pełnowartościowi oby - 
watele. Dbając o rozwój nmy- 
słowy 1 o stałe podnoszenie 
tężyzny fizycznej będą mogli 
spełnić czekające ich wielkie 
zadania. 


W. Wiechowski. 


4d poły A 


PRZEGLĄD TYGODNIA 


m Polemika wśród agresorów 
m W. Brytania wyrzęka się suwerenności 
m Pleven przekazuje instrukcję koledze 


Szczere wyznanie Adenauera 


Ostatni tydzień przyniósł niezwykłe ożywienie w stolicach imperializmu — w Waszyngtonie 
i Londynie. Agresorzy zaczęli dyskutować nad polityką zagraniczną swoich państw. Wyłoniły 
się nawet „różnice* zdań. Zarówno jednak dyskusja, jak i różnica zdań sprowadzały się do 
tego, że dyskutanci zgodnym chórem stwierdzali, że owszem — powinni dążyć do rozpoczęcia 
pożogi wojennej i panowania nad światem, ale... każdy proponował inny sposób dla osiągnię- 


cia tego celu. 


W Stanach Zjednoczonych aa 
arenę pierwszy wyjechał z dy- 
skusją b. prezydent USA -- 
Hoower. Pana tego pamiętamy 
z jego przedzoworocznego prze- 
mówienia, w kiórym głośno do- 
magał się on zaprzestania wy- 
syłki wojsk amerykańskich do 
Europy, twierdząc, że linia 
„obrony“ USA winna przebie- 
gać wzdłuż brzegów Facyfikui 
Atlantyku. W swoim grudnio- 
wym przemówieniu Hoower za- 
lecał jak najsilniejsze rozbudo- 
wanie lotnictwa i floty USA. 
Tego się Hoower i teraz nie wy- 
rzeka. Zrobił on jednak duże u- 
stępstwo na rzecz koncepcii 
Trumana mówiąc, że linia 
„obrony“ USA winna przebie- 
gać wzdłuż obcych brzegów Pa- 
cyfiku i Atlantyku, jak równieź 
morza Śródziemnego i oceanu 
Indyjskiego. Wygłosiwszy na- | 
stępnie wojownicze zdanie o 
tym, że „USA powinny atako- 
wać Rosję swymi siłami lotni- 
czymi i morskimi“, Hoower w 
zakończeniu sprecyzował swoją 
opinię w 10-ciu punktach. Nai- 
bardziej charakterystyczne z 
nich — to: nawoływanie do za- 
przestania dostaw do Cin Lu- 
dowych oraz dania wolnej ręki 
Czang Kai - szekowi i zaopa- 
trzenia go w sprzęt wojenny. A 
poza tym: jak najszybsze przy- 
znanie pelnej „niezależności“ 
Japonii i Niemcom Zach. 


Jak widzimy więc, program 
Hoowera — to jasny program 
śimperialistycznej agresji, który 
od programu Truman — Ache- 
son — Eisenhower różni się tyl- 
ko tym, że Hoower zaleca bom- 
bą i granatem osiągnąć imperia- 
listyczne cele, a Truman i spół- 
ka dodają: czołgiem, armatą i 
karabinem. 

W tej szlachetnej dyskusji za- 
brał głos również i senator 
Taft, kamrat polityczny Hoowe 
ra — autor faszystowskiej anty- 
robotniczej ustawy strajkowej 
Poparł on gorąco swego przed- 
mówce. oskarżając Trumana c 
chęć zagarnięcia .„dyktatorskiej 
władzy. Natomias człowiek 
Trumana. gubernator New Yor- 
„u — Dewey określił koncepcę 
Hoowera jako „szczyt  szaleń- 
stwa". Dawey sdpowiedzi 
Hoowerowi zażądał mobilizacji |! 


wojskowej i wysyłki v.-jsk do 
Europy. 

W tej całej dyskusji wypowie- 
dzi posypało się wiele. Wszyscy 
zgodni co do celów amerykań- 
skiej polityki zagranicznej — 
proponowali różne środki. Naj- 
lepiej określił to amerykański 
dziennik postępowy „New York 
Daily Worker": ,..Hloower przy 
znając, iż kurs Trumana prowa- 
dzi neród amerykański do ka- 
tastrofy, przedłożył jeszcze raz 
własny plan wojenny, zmie- 
rzający do zniszczenia krajów 
socjalizmu oraz opanowania 
przez USA reszty świata". 


Kurs Trumana prowadzi na- 
ród amerykański do katastro- 
fy.. Ten kurs stał się źródłem 
poważnego kryzysu, jaki prze- 
żywa trumanowska polityka. 
Odbiciem tego kryzysu jest 
właśnie gorąca polemika, jaka 
rozgorzała w cieniu Białego 
Domu. 


* 


Echa tej polemiki przebiegły 
ocean Atlantycki i odbiły się 
dźwięcznie w Londynie. Otóż 12 
lutego reakcyjna angielska ga- 
zeta liberalna „Manchester 
Guardian" napisała, iż  „Kkon- 
cencja, że Wielka Brytania mo- 
że prowadzić samo. zielną poli- 
tyke zagraniczną — jest nie- 
bezpieczną iluzją”. Ą więc zda- 
niem tego „angiclskiego* dzien- 
nika najbezpiecznie' dla Anglii 
jest iść na pasku Wall-Streetu. 

Ten swoisty „patriotyzm“ wy- 
znają również i ci, którzy przed 
trzema dniami rozpoczęli w an- 
gielskiej Izbie Gmin dyskusję 
na temat wielkobrytyjskiej poli- 
tyki zagranicznej. A więc po- 
słowie „opozycyjnej“ partii kon- 
serwatywnej (churchiliowskiej) 
oraz posłowie rządowej Labour 
Party z pod znaku Attlce. 

Pierwszy zabrał głos „opozy- 
cjonista'* Eden. Jego zdanie na 
temat. jaka powinna hvć polity- 
ka zagraniczna Anglii, najlepiej 
określają jego własne słowa: 
„Jak długo Niemcy Zachodnie 
nie będą miały zapewnionego 
udziału we wszystkich dziedzi- 
nach, nie można mówić o trwa- 
łym bezpieczeństwie w Euro- 


Mogłoby się zdawać, że Eden 
wyjął te słowa z ust Eisenhowe- 
ra, tak wiernie one odpowia- 
dają amerykańskim dążeniom 
do wskrzeszenia hitlerowskiego 
Wehrmachtu, do uczynienia Z 
Niemiec ośrodka przyszłej agre- 
sji 

Eden, jak wiem,, mówił z ra- 
mienia „opozycji“. Po niy wy- 
stąpił premier Attlee, reprezen- 
tując stanowisko rządu, które 
całkowicie pokrywa się ze sta- 
nowiskiem konserwaty "nej 
„opozycji“ i jak pisze komuni- 
styczny „Daily Worker“ 


„jest wyrazem  służalczego po- 
słuszeństwa wobec Stanów 
Zjednoczonych, które stanowi 


wyzwanie, rzucone brytyjskiej 
opinii publicznej”. 


Zadziwiająco zgodni są an- 
gielscy sprzedawczycy zarówno 
z „opozycji“ jak i z rządu w dą- 
żeniu do głębszego zaprzedania 
suwerenności W. Brytanii Sta- 
nom Zjednoczonym. Tą zgoda 
ich wypływa z obawy przed 


wzrastającym stale oporem | 
gniewem narodu angielskiego. 
$ 


Wyprzedaż niezależności pań- 
stwowej odbywa się nie tylko w 
Wielkiej Brytanii. Temu właś- 
nie zagadnieniu poświęcili trzy- 
dniowe obrady w pięknej nad- 
morskiej miejscowości Santa 
Margherita premierzy Francji i 
Włoch pp. Pleven i de Gaspari 
oraz ich ministrowie spraw za- 
granicznych pp. Schuman i Sfo- 
rza. 


Pleven po pobycie Eisenho- 
wera w Paryżu i po swojej byt- 
ności w Waszyngtonie stał się. 
jak wiemy, niezwykle aktywny 
w wykonywaniu amerykanskich 
rczkazów. Aby jego włoski ko- 
lega de Gaspari nie zostawał w 
tyle — Pleven postanowił się 
podzielić z nim po  braters..u 
instrukcjami z Waszyngtonu. I 
to był właśnie główny powód 
konferencji, co wyraźnie pod- 
kreśla francuska prasa postęco- 
wa („Humanite”, „Liberation“ 
i „ Ce Soir), a co wstydliwie i 
nieudolnie stara się ukryć pra- 
sa reakcyjna, jak np. włoski 
dziennik „Messagero”, który pi- 


ADRES 


Zachodnio - europejski cień Wehrmachtu 


sze, że celem rozmów jest „jedy 
nie wykazanie światu, iż Fran- 
cja i Włochy są zgodne w poglą- 
dach“ na zasadnicze sprawy o- 
gólne. „Messagero* oczywiście 
nie dodał, że dzieje się to pod 
amerykańską batutą. 

Tą zasadniczą Sprawą kon- 
ferencji, w której oba rządy wy 
kazały zadziwiającą zgodność 
— byla sprawa montowania na- 
pastniczego bloku Bonn — Pa- 
ryż — Rzym. I w tej sprawie 
Pleven, z polecenia Trumana, 
odegrał rolę „głównego monte- 
ra“, Ogłoszony po konferencji 
komunikat oficjalny stwierdza, 
że zgodzono się co do „koniecz- 
ności włączenia Zachodnich 
Niemiec do programu obrony 
europejskiej". A min. Schuman 
na konferencji prasowej dodał 
entuzjastycznie, że „ utworzenie 
armii europejskiej z udziałem 
Niemców stanowi dzieło o trwa- 
łej wartości". 

Charakterystyczny jest fakt 
że jednomyślność osiągnięto tyl- 
ko w sprawie uzbrojenia Nie- 
miec, t. zn. w sprawie na którą 
szczególnie nalegał Departament 
Stanu USA. Inne natomiast 
punkty narady, jak np. zawar- 
cie unii celnej, którymi Wa- 
szyngton mniej się interesuje 
— pozostały nierozstrzygnięte. 

A więc była to francusko-wło- 
ska narada w sprawie lepszcj i 
szybszej realizacji amerykań- 
skich planów i rozkazów. Gdy 
rozkazów z za oceanu zabrakło 
— zabrakło również jednomyśl- 
ności między panem Plevenem 
i panem de Gasperi. 


* 


Odezwał się również Adenau- 
er z programowym przemówie- 
niem na temat szerszego u- 
'ziała Niemiec Zachodnich w 
„obronie“ Zachodniej Europy. 
Faktowi temu nie warto by było 
poświęcać miejsca, gdyby nie 
jedno zastanawiające zdanie w 
przemówieniu bońskiej mario-- 
netki. Otóż Adenauer oświad- 
czył, że „rząd“ z Bonn  „prze- 
ciwstawi się ze wszystkich sił 
demilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich*. Niezwykle szczerze, 


jak na marionstkę, mówił tym 
razem Adenauer. Oświudczenie 
to bowiem stanowi jawne przy- 
znanie faktu, że proces uzbro- 
jenia Nicmiec Zach. jest już da- 
leko posunięty. Jest to tym bar 
dziej znamienne. że dotychczas, 
wbrew  oczywistyja faktan, 
Adenaue. i jego zachodni przy- 
jaciele starali się przekonać 
świat, że w Zachodnich Niem- 
czech nie ma nawet śladu uzbro 
jonych jednostek odrodzonego 
Wehrmachtu. 

"Teraz, po zwolnieniu Kruppa 
i całej galerii innych hitlerow- 
skich zbrodniarzy, nowy Wehr- 
macht ma zacząć szybciej wy- 
rastać. W tym też celu rozpo- 
częła się w Paryżu narada spt- 
cjalistów wojskowych Francji, 
Włoch, Trizonii, Beřgii i Luk- 
semburga. Wyżsi: oficerowie 
francuscy, włoscy i inni szcze- 
gólnie wiele odniosą korzyści z 
tej narady, będą mogli bowiem 
wysłuchać cennych uwag hi- 
tlerowskich generałów Speidlai 
Heusingera, którzy w tym zac- 
nym gronie reprezentują Trizo- 
nię. Teoretyczne uwagi ich bę- 
dą tym bardziej cenne, że z 
praktyczną działalnością hitle- 
rowskich generałów mieli moż- 
ność zachodnio - europejscy o- 
ficerowie zapoznać się w latach 
1940 — 45. 

Zachodnie Niemcy, sprawa ich 
uzbrojenia, wciągnięcia w agre- 
sywny blok montowany przaz 
Wall - Street oraz wzrastający 
opór mas ludowych przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec i nowej 
"zojnie — to przedmiot główne- 
go zainteresowania w obozie a- 
gresorów i ich wszelkich poczy- 
nań. Lecz konferencje i narady, 
organizowane przez amerykań= 
ski Departament Stanu. dysku- 
sie nad polityką agraniczną i 
pełne vieclkich słów przemówie- 
nia „mężów stanu" nie reprezer 
tują interesów narodów, brak 
im poparcia mas. Są one jedy- 
nie oznaką  pogłębiającego się 
kryzysu, Są oznaka szukania 
drogi wyjścia ze ślepego zaułka. 
Spotykają się one ze zdecydo- 
wanym oporem narodów. 


S. KOZŁOWSKI 
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uniemożliwiłyby jakiekolwiek bądź odrodzenie militaryzmu Japonii. 

Jednakże praktyka ostatnich lat dowodzi — powiedział gen. Kislenko — że Mac Arthur i po- 
dległe mu władze okupacyjne odradzają japońskie siły zbrojne. japońską marynarkę wojen- 
ną i lotnictwo, odbudowują i modernizują dawne japońskie bazy morskie i lotnicze. rozbudowu- 
ją arsenały wojenne oraz przedsiębiorstwa przem. wojennego. 


l Amerykańskie władze oku- 


Japonia została wciągnięta do 


pogwałceniu przez rząd USA uz- 


pacyjne — oświadczył gen. |nowej awantury wojennej. godnionych decyzji 4 mocarstw 
Kislenko — systematycznie Rząd radziecki uważa — oś- |w sprawie demilitaryzacji Japo- 
zwiększają liczebność policji ja- | wiadczył w zakończeniu gen |nii. 
pońskiej. W chwili obecnej po- | Kisienko — że Rada Sojuszni- Odpowiedzialność za wszyst- 


lieja liczy 218 tysięcy osób, tj. 
prawie 4 razy więcej niż przed 
kapitulacją. Z uwagi na swą 
strukturę, uzbrojenie i funkcje 
ten tzw korpus policji nie ma 
nic wspólnego ze zwykłą poli- 
cją i stanowi w istocie rzeczy re 
gularną armię japońską. 


tów, 


Gen. Kislenko wykazał, że 

amerykańskie władze oku- 
pacyjne pod postacią stale zwięk 
szanej japońskiej policii mor- 
skiej odbudowują marynarkę 
wojenną Japonii. „Policja“ ta 
liczy 18 tysięcy osób i dysponu- 


je już 309 okrętami. 

3 Amerykańskie władze cku- 
% nacyjne faktycznie przystą- 
piły do odbudowy japońskiego 
lotnictwa wojskowego Na u- 
rządzenie baz lotniczych i budo- 
we innych instalacji lotniczych 
wydatkowano w r. ub. 300 mi- 
licnów jenów. 

Przeprowadza się werbunek 
otników japońskich, których wy 
syła się na szkolenie do USA. 
Ą Amerykańskie władze oku- 

pacyjne przekazały rządo- 
wi japońskiemu i firmom pry- 
walnym 685 zakładów przem. 
wajennego z 845 przeznaczonych 
dy demontażu i na reparacje Z 
liczby tej czynnych jest już o- 
becnie 631 zakładów. Produku- 


ią one obecnie materiały wojen- 
ne, uzbrojenie i amunicję. 


Proces wciągania Japonii 
do wojny w Korei przyśpiesza 
się z każdym dniem. 


Tego rodzaju polityka USA 
nie ma nic wspólnego z istot- 
nymi interesami narodu japoń- 
skiego, który pragnie pokoju 1 
przyjaznych stosuńków z în- 
nymi uarodami i nie chce, aby 


cza nie może i nie powinna po- 
minąć wyżej wymienionych fak- 
świadczących o jawnym 


Do walki! Wróg czyha nie tylko na froncie! — głosi 
plakat Koreańskiej Republiki Ludowej. 


kic następstwa takiego pogwał- 
cenia spadnie całkowicie na 
rząd USA. 


nowy 


$ 
$ 
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i 
š W środę Clark zapytał Agibałowa: 
i — Jak marszruta? 
— Wszystko w porządku... złe... 
— Co za ale? — Clark groźnie popatrzył 
na szpiega. 
z Jednak tym razem Agibałow trzymał się 
$ pewnie. 
$ — Proszę mi wybaczyć, mister Clark — 
f powiedział z jakąś specjalną intonacją 
$ w głosie — ale ja zdaje się poznałem tę 
3 kobietę. 
- — Co to znaczy „poanałem*”? — zdziwił 
$ się Clark. 
$ — Tak jestem prawie pewny.. Nie, ja 
$ jestem przekonany, że ją znam, chociaż 
? spotkałem ją tylko raz w życiu, i to bar- 
ł dzo dawno... To było w Petersburgu 
; w osiemnastym roku. 
ż Wtedy jeszcze zwróciłem uwagę na to, 
z że jest podobna do mężczyzny... Ona przy- 
$ niosła mi list od angielskiego lejtnanta 
3 Artura Grewsa, który po upadku spisku 
$ Reilly... 
$ — Rellly? 
; — Tak, Sidney'a Reilly. Panu jest znane 
H to nazwisko? 
f — Jeszcze jak! 
$ — Tak, więc Grews zmuszony do uciecz- 
H ki z Rosji, przez tę kobietę... wtedy jeszcze 
s młodą dziewczynę, przysłał mi list z in- 
H strukcjami... 
ż — A kto to był Grews? 
s — Pomocnik morskiego attache Wielkiej 
ż Brytanii w Rosji.. 
: — Czy ona wiedziała co zawiera ten 
$ pakiet? — szybko zapytał Clark zaintere- 
f sowawszy się niespodziewaną dla niego 
$ wiadomością. 
$ — Tego nie wiem, ale Grews pisal, że 
$ moge mieć do niej pelne zaufanie. 
$ Agibałow zamilkł. Clark z niecierpliwo- 
$ ścią powiedział: 
H — Dalej, dalej! 
— Dalej? To już właściwie wszystko. 
: Pan uważa, że to nie ma znaczenia? — ze 
$ zdziwieniem zapytał „japończyk*. 
$ — I na tym wasza znajomość się prze- 
$ rwała? 
f Rozkładając rece Agibałow powiedział: 
— Warunki tak się złożyły, mister Clark. 
że niedługo potem musiałem porzucić Pe- 
tersburg i wyjechać na południe, do dy- 
spozycji generała Denikina. 
| Clark pogrążył się w myślach. 
i Następnego dnia wieczorem, Agibałow 
| ze zdenerwowaniem naciskał 
I przy drzwiach Naumowej. 
l Zobaczywszy nieznajomego, Naumowa 
poczuła, że serce jej zabiło silniej: we- 
wnętrzne przeczucie powiedziało, że ta 
niespodziewana wizyta ma związek z nie- 
dawnym spotkaniem. 
Ale Naumowa znalazła w sobie dosyć 
siły, aby zachować zewnętrzny spokój. 
— Grews? Jaki Grews? 
Agibałow przypomniał 
w osiemnastym roku. 
a Nie pamiętam zdecydowanie 
oznajmiła Naumowa. Przez chwilę zamy- 
śliła się i powiedziała: — Pan się z cała 
pewnością myli — ł dodała z ironią: — 
Zresztą to nic dziwnego, zbyt wiele wody 
upłynęło od tej pory. 


dzwonek. 


jej spotkanie 


ano ni 


patrzyła 


w oczy swemu rozmówcy, niczym nie oka- 


Naumowa uważnie prosto 


zując swego zdenerwowania. 


Opowiadając Clarkowi ze wszystkimi 
szczegółami swoją rozmowę z Naumową, 
Agibałow martwił się: 


— Rozmowa była taka.. Ja sam nie 


wiem, jak ją ocenić! 


Clark chciał zakpić ze swego posłańca, 
ale przypomniawszy sobie własne spotka- 
nie z Naumową, zrezygnował z tego za- 
miaru. 


— Jak ocenić? — zapytał wesoło. — Po- 
czekamy jeszcze dwa — trzy dni... jeżeli 
pana nie zaaresztują.. Ciężarówka, jak 
sądzę, nie będzie już potrzebna. Za parę 
dni znowu pociągniemy za nitkę... 


Nastrój Clarka poprawił się do tego 
stopnia, że w niedzielę, 5 września, wybrał 
się do opery na otwarcie zimowego sezonu. 


Podczas antraktu wyszedł na balkon, 
gdzie mieściła się palarnia. Przy samym 
wejściu, ktoś zachodzące go z tyłu, cicho 
powiedział: „A z pana rzeczywiście wielki 
miłośnik sztuki rosyjskiej“. 


„Clark omal nie wypuścił z rąk cygar- 
niczki. Szybko odwrócił się i już chciał 
zbiec po schodach, ale w ostatniej chwili 
ogromnym wysiłkiem woli opanował prze- 
rażenie. 

Pomyślał: „ona wyraźnie chce mi coś 
powiedzieć", i zmusił się do przekroczenia 
progu palarni. 

Naumowa stała przy popielniczce, obok 
wejścia i paliła. 

Zapaliwszy papierosa, Clark podszedł 
do popielniczki i wrzucił zapałkę. Naumo- 
wa w tej chwili szepnęła: 

— Pojutrze wieczorem jestem w domu 
A Clark zaciągnął się dymem i z trudno- 
Scią poruszając skamieniałymi: ze zdener- 
wowania nogami odszedł. 


“~ g f 
„Co to jest?., Pułapka?.. .W takim ra- 
zie wszystko przepadło, i Patton nigdy m: 


tego nie wybaczy — rozmyślał goraczko- 
wo kapitan. — „AIENIESL COW IDASAEA) G 
czyżby ta kobieta zdecydowałaby się na 


taką  zuchwałość.. Pomyśleć tylko! 
A jeśli nie pułarka?.. W takim razie... Za 
bijcie mnie, jeśli coś rozumiem!*... 


ROZDZIAŁ V 


À Naumowa podłożywszy ręce pod głow. 
i zamknąwszy Oczy, leżała na żelaznym 
łóżku, starannie przykrytym jasno-brązo- 
wym, wełnianym kocem.  Patrzącemu 
z boku mogłoby się wydawać, że Naumowa 
śpi lub spokojnie rozmyśla A tymczasem 
leżąca nie spała, a jej umysł zwykle od- 
znaczający się niezwykłą systematyczno- 
ścią teraz nie mógł dać sobie rady z natło- 
kiem myśli. 

„.«.Dlaczego?.. Nie ja wyjęłam ampułk: 
i nie ja otwierałam ją.. Lazarewa nie 
może zaprzeczyć, mam świadka — Waku- 
towa. I ta niespodziewana wizyta Waku- 
towa... To taki szczęśliwy zbieg okolicz- 
ności.. Nie, żadnej nieostrożności nie pe- 
pełniłam.. Dlaczego w takim razie za- 
aresztowano mnie?“ 

(c. d. n.) 
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